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Lwów d. 29. sierpnia. 


Reknrs kolei Karola Ludwika w spra- 
wie rofakcyjnej załatwiło ministerjam ban- 
dlu w ten sposób, że w ogóle pozwoliło kolejom 
galicyjskim, tudzież tym kolejom, które mają u- 
udział w transportach zboża do Czech i przez 
Czechy, aby przy przewozie zbeża rosyjskie- 
go ułyczały dotychezasowych refakcyj, pod wa- 
runkiem atoli, że takie same ulgi w taryfie będą 
przyznawane i dla transportów zboła galieyj- 
okiego. 


Cesarz uda się według najnowszych dys- 
pozycyj, dnia 2. września do Pisek w Czechach, 
gdzie będzie obecnym przez dwa dni na mane- 
wrach 8. kor; usu pod dowództwom naczelnem je- 
nerała Philiprowicza; dnia 4. września uda się 
z krótkiem zatrzymaniem się w Wiedniu do Mo- 
szonia (Wioselburg na Węgrzech), gdzie przez 
dwa dni będzie obecnym na manewrach końcowych 
2. korpusu pod dowództwem jenerała Kóniga. D. 
13. września przybędzie cesarz do Belowaru na 
manewry końcowe 13. korpusu pod dowództwem 
jemerała Ramberga. Z Belowaru uda się cesarz 
do Budaposstn i Gödöllö. 

Cesarzewicz Rudolf złożył d. 26. b. m. 
ministrowi wojny Bauerowi wizytę, która trwa- 
ła półtory godziny. B 

W niedziołę zrobiono z polecenia minister- 
stwa wojny, z Przemyśla do Pesztu, próbę z pocz- 
tą gołąbią, która się wybornie udała (ob. „Kro- 
nikę*). 


Według Pesti Naplo, rząd węgierski ułożył 
projekt ustawy, na mocy któroj węgierska 
obrona krajowa ma być podzielona na peł- 
ki liniowe, a nio jak detychczas na brygady. 
Byłby to nowy krok do utworzenia osobnoj armii 
węgierskiej obok wspólnej armii austro-węgier- 
skiej. Czy się to zgodza z prawno-polityczną ngo- 
dą austro-węgierską — wątpimy. | i 

Nominacja ministra wyżnań 1 oświaty po 
Troforcie nastąpi dopiero za powrotem Tiszy 
z Ostendy, a do tego czasu sekretarz stanu Borze- 
viczy prowadzić będzie sprawy tego ministerjum. 


Na dostojników autonomicznych i kościał- 
nych w Bośnii spadło wiele orderów „za 
postępowanie specjalnie lojalno“ —  przoważnie 
dawano ordery o stopień a nawet więcej wyższe 
niż osobom tegoż stanowiska w Anstrji. Tak np. 
burmistrz Serajewa (muzułmanin) otrzymał order 
żelaznej korony 2. klasy, bernadyn ks. Cnricz ten- 
że order 3. klasy (w Austrji etrzymałby zalodwo 
złoty krzyż zasługi). Krzyżów zasługi burmistrzom, 
radnym i przełożonym parafij prawosławnych wca- 
le nie dawano, tylko ordery Franciszką Józefa i 
żelaznej korony. Przeważna część dostała się mn- 
zułmanom, poto prawosławnym. Nadania to sto- 
ją zapewne w związku z podróżą cesarzewiczo- 
stwa do Bośnii, i mają oraz zadać kłam pogło- 
skom o niezadowolenin muzułmańskiej i serbskiej 
ludności krajów okupowanych. 


Z Poznania donoszą: Majętność Czarny 
Sad pod Koźminem, obejmującą 460 hektarów 
obszaru, nabył od p. Franciszka Chotkowskiego p. 
Stanisław Chosłowski. Wieś Mochelek, w powiecie 
inowrocławskim, nabył od p. Gnderiana (Niemca) 
p. Franc. Dąmbski, b. właścicio] Konar, sprzeda- 
nych na kolonizację. Wieś Zamarto, w powiecie 
tncholskim w Prusach Zachodnich, nabył na sab- 
haście p. Antoni Dembiński z Janikowa w pewie- 
cie inowrocławskim. Majątek ten był w ręku 
Niemca, Kleina. Wydalania jeszcze nie ustały. Z 
Gołubia donoszą, że tam przed kilku dniami prze- 
jeżdżały dwie rodziny, wydalone z terytorjum 
Rzeszy niemieckiej, a udające się na Dobrzyń do 
Królestwa Polskiego. 


W jakiem położeniu znajdują się polscy o- 
bywatole i wyborcy w Prusach Zacho- 
dnich, dowodzi następujące przez p. M. Kalk- 
oteina do polskich gazet tamtejszych rozesłane 
ogłoszenie : g s 

„Zapowiedziane na 26. bm. zebranie przedwy- 
borcze w Starogardzie w lokalu „Deutschos Haus* 


MIŁOŚĆ JESIENNA. 


Przez 


Andrzeja Theuriet. 
Przekład z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Iv. 


Podróżni, opuściwszy statek, skierowali się 
drogą, wiodącą przez winnice. Filip, idąc za nimi, 
dostał się na jedyną i krętą ulicę Talloires. Fron- 
ty domów z rzadkiomi oknami, wystającemi tu i 
owdzie węgłami, nadawały ulicy pozór ufortyfiko- 
wanego przejścia. Pe kilku minutach dotarł do 
końca ulicy, wprost odosobnionej posiadłości, któ- 
rej otwarte wielkie wrota pozwalały swobodnie 
dojrzeć wewnętrzne urządzenie, Dom, zaajdujący 
się między podwórzom i ogrodem, zbudowany był 
w guście zamożnych sabaudzkich mieszkań z po- 
czątku tego wieku. Był to bndynek piętrowy, z 
wystającem dachem, Z dwoma pawilonami, połą- 
czonemi rodzajem włoskich logi, Jedna z tych 
galerji, nżyczająca światła, przez drzwi i okna a- 
partamentom, opleciona była glicynium i powo- 
jem i zwrócona ku górom; druga zaś — od stro- 
ny południowej — wychodziła wprost na jezioro 
i zamek Duingt; wzBiosiony na przeciwległym 
brzegu. W około głównego budynku stały się 
klomby różnorodnych kwiatów, ocienione wysokie- 
mi platanami, sady urozmaicone leszczyną, a win- 
nice połno brzęku owadów spnszczały się łago- 


dnie ku brzegom jeziora. U progn otwartego wej- 


ścia, objąwszy okiem tę uroczą posiadłość, odrazu 


widzieć było można, jak wielką ucztę dla wzroku |tał „płaczek” 


przedstawiał widok o każdej dnia porze. 


We Lwowie, — Czwartek dnia 30, Sierpnia 1888, 


GALETA NARODI 


niestety odbyć się nie może dlatogo, ża właściciel 
onegoż p. Christon pod d. 22. b. m. doniósł, żo 
przez wyższo osobistości ostrzeżony został, aby 
lokalu na ten cel nie oddawał. Ponieważ także 
wszyscy inni właściciele hoteli i zajazdów w Sta- 
rogardzie z podobnych powedów stanowczo wzbra- 
niali się użyczyć lokalu, a jeden z nich nawet 
wprost oświadczył, że wysłannik osoby, w każdem 
miasteczku wielki wpływ mającej, pod słowem 
honoru odebrał przyrzeczenie niewynajmowania 
lokalu Polakom na ów cel, zmuszeni jesteśmy ze- 
branie przedwyborcze na powiat starogardzki i 
tezewski odłożyć na czas późniejszy.“ 

Tak się postępuje — piszo Kurjer Posn. — 
z obywatelami państwa, którzy wobec prawa 
stoją na równi z poddanymi niemieckiej narodo- 
wości! O ile wiemy, nawet socjaliści nie byli 
nigdy w kłopocie o wyszukanie lokalu, w któ- 
rymby się pomiędzy sobą porozumieć mogli. Wi- 
dać, że choć minister Puttkamer ustąpił, zaszcze- 
piony przez niego duch działa dalej, Fakt to, 
który w Izbie trzeba hedzie poruszyć koniecznie. 

Drugi ciekawy fakt w podobnym rodzaju 
podaje Pielgrzym: Wiec w Wąbrzeźnie odbędzie 
się w lokalu p. Sommera, a nio p. Hertlowej. 
Oczywiście p. Hertlowa odmówiła lokaln nie z wła- 
snej inicjatywy, ale wskutek „przedstawienia“ o- 
sób wpływowych w mieście. P. landrat zacytował 
nawet pp. Hertłów do siebie i tam im oświad- 
czył, żo jemu nie na rękę, iż w Wąbrzeźnie ma 
się odbyć wiec polski. „Myślałem, że tam u was 
jest przyzwoity lokal, ale tak, to żaden 
urzędnik tam nie pójdzie*, mówił p. landrat do 
pp. Hertle. Co p. landrat rozumio przez anstin- 
diges Lokal? 

Tymczasem donoszą z Berlina, że prezyden- 
tem rejoncji Prus Zachodnich ma zostać właśnie 
eksminister Puttkamer. 


Według Tempsa, zupełnie mylną jest wia- 
domość o zawarciu konwencji francnzko-rosyjskioj 
| względem zniżeni ceł francnzkich od by- 
dła, owiec i nierogacizny rosyjskiej. 

„ Według Mosh. Wzedomostt projekt reorga- 
|nizacji wyższych kursów kobiocych w 
| Rosji został ostatecznie zredagowany. Kursa wył- 
jsze będą miały charaktor wyższych instytutów 
| pedagogicznych, które mają przygotowywać nauczy- 

cielki i wychowawczynie praktycznie. Do wstąpie- 
nia na kursa wymagano będzio ukeńczenio karsn 
gimnazjalnego. Otwarcie pierwszych zreorganizo- 
wanyeh kursów ma nastąpić w roku przyszłym. 


Cesarzowa Elżbieta, zaproszona na 
matką chrzestną nowonarodsonogo syna cesarza 
| Wilholma, ma się dać zastąpić przez żonę 
(arcyks. Karola Ludwika, arcyks. Marję Toresę. 

Przyjęcie króla duńskiego przez lu- 
dność berlińską była ostentacyjnie serdeczne. Nie- 
właściwe wybryki pojedynczych osobistości, które 
widocznie chciały odpłacić za złe przyjęcia cesa- 
rza Wilhelma w Kopenhadze, szybko w zarodzie 
stłamiono. Na obiedzie galowym wzniesiono sześć 
toastów. Cesarz Wilhelm wyraził nadzieję, Że i 
król Chrystjan doznaje takiego samego zadowole- 
nia z wizyty, jakie ona sprawiła cesarzowi i na- 
rodowi niemieckiemu. Król Chrystjan podziękował 
za serdeczno przyjęcie i zaznaczył, że się sZzcze- 
gólnie czuje zaszczycony nadaniem pułku, gdyż 
jost to dlań wielkiem wyszczególnieniem, że bę- 
dzie mógł nosić mundur niemiocki, i toastował 
na cześć cesarza, jego rodzinę i dzielną armię 
niemiecką. 


Urzędowy Reichsansetger podaje szczegóły, 
dotyczące dymisji Moltkego. Moltko w 
prośbie swej o dymisję podał jako motywa, że 
nie może już dosiąść konia, że niezdolnym jaż jost 
odbywać służbę polową, i że wskutek tego uwa- 
żać będzie za najwyższą łaskę, jeżeli cesarz do- 
zwoli ma spędzić resztę Życia w zaciszn wiej- 
skiem. Cesarz odpowiedział, że choć nie może nie 
nznać słuszności przytoczonych powodów, to prze- 
cież prośba mocno go zabolała. Prosi go jednak 
cesarz, aby dła miłości ojczyzny przyjął przynaj- 
mniej opróżnioną przez Śmierć cesarza Frydryka 
posadę przewodniczącego komisji obrony krajowej. 
Pismo cesarskie kończy się słowami: „najgłębszą 


zza an 


Lecz na tę chwilą, kontrast wesołego oto- 
czenia na zewnątrz z pogrzebowym widokiem we- 
wnątrz domn miał w sobie coś dziwnie bolesnege. 
Z lewej strony wzdłuż ulicy, wysadzonej platana- 
mi, dzieci miejskie stały w dwóch szeregach: 
chłopcy, prowadzeni przez nanczyciela, i dziew- 
czynki przez siostry miłosierdzia w czarnych kor- 
netach. Przed frontowem wejściem strażacy w blu- 
zach i kaskach defilowali poważnio przed kapita- 
nem, gdy pomiędzy łśniąsemi liśćmi drzew cy- 
trynowych I granatów, rozróżnić można było mn- 
ślinewa wuale i biało peleryny z grnbomi sznura- 
mi, któremi siostry bractwa pokutującego okrywa- 
ją swe żałobne szaty. 

Wprowadzony przez małego człowieczka w 
czarnym płaszczu, pełniącego fnnkcję „płaczka*, 
Filip ze Ściśniątem sercem wszedł na marmurowe 
schody, wiodące na piewsze piętro, i pozwolił się 
wprowadzić do pokojn, w którym leżał umarły, 
Na wzniesieniu stała trumna, z gromnicami na 
czterech rogach; u wezgłowia zaś miska z wodą 
święconą. Desgranges potrząsnął kropidłem nad 
aksamitnem całunom, pokrywającym ciało Marce- 
lina „Diosaz. Łkanie wydobywało się z jego piersi, 
że nie przybył dość wcześnie, aby uścisnąć rękę 
przyjaciela. W umyśle jego zarysowała się teraz 
postać Marcelina, tak jak go widział wówczas 
gdy wychodził z lasn w Chaville z góralską piosn- 
ką na ustach ; widział jego miłą twarz zarumie- 
uioną, oczy rozumne i śmiojące się, i drobny cie- 
mny wąsik. Rozmyślał nad tem, iż ta wesołość, 
ten uśmiech, ta przed chwilą tak żywotna moral- 
nie natura na wieki są zamknięte w czterech de- 
skach dębowych. Zdawało mu się,iż chęć do czy- 
nu, rzeźwość i jędrność własnej myśli znikały 
wraz ze zwłokami towarzysza szczęśliwych dni i 
łe odprowadzając ciało na cmentarz, okrywa się 
żałobą po minionej młodości. 

— (zy pan zechce włożyć krepę P — zapy- 


był przyjacielem zmarłego. 


wdzięcznością i przywiązaniem przejęty, stale ci 
życzliwy, król*. W rozkazie gabinetowym z 10. 
bm. prosi cesarz Moltkogo, aby wspierał radami 
swego następcę, przyczem nie brak znowu wyra- 
zów uzuania i wdzięczności, 

Wiadomo zresztą, że kiedy Moltke zgłosił 
się o posłuchanie, aby podziękować za mianowa- 
nie prezesem owej komisji, cesarz uprzedził go i 
odwidził go w jego pomieszkaniu. 

Na każdy sposób zdaje się być prawdą, że 
do prośby o dymisję miał Moltke jeszcze jeden i 
to ważny powód. Opierał się on w swoim czasie 
budowie kanału kielskiego (między Bałtykiem a 
merzem Półuocnem), wiedząc, że za tem pójdzie 
chęć spotęgowania wojeur, sh sił niemieckich na 
morzu. Porówno z ks. K.emarkiem obstawał on 
przy tem, że Niemcy jeszcze na długo nie mogą 
myśleć e wojnie — dopók: się całkiem nie pod- 
dadzą Prnsom: los wojny jest zawsze niepewny ; 
potęga Niemiec polega na ich dobrobycie mato- 
rjalnym ; są pierwszem na lądzie państwem fabry- 
cznem i handlowa marynarka niemiecka już tylko 
angielskiej ustępuje. Wszystko to zniszczyć, ru- 
inę materjaluą Niemiec sprowadzić może wojna 
nawet zwycięzka. 

Tymczasem budowę kanału kielskiego prze- 
par}? Wilhelm I. — i wówczas podawał się Molt- 
ke do dymisji — a obecnie Wilhelm II. postano- 
wił, jak wiemy z naszego telegramu, zamienić 
flotę niemiecką z obronnej w bojową — z czem 
pokojowa absolutnie polityka kanclerza upaść może; 
więc Moltke znowa się podał do dymisji, którą toż 
otrzymał. 


Londyńskie „Bióre Reutera“ donosi, żŻo 
Niemcy zajęły Addołar niedaleko państwa 
Dahomzy (w zachodniej Afryce). Pod komendą 
trzech niemieckich oficerów żołnierze murzyńscy 
i robotnicy wywiesili banderę niemiecką i zbudo- 
wali fort Bismark. . 


Wodług zapewnień lekarskich król ho- 
lenderski zaledwo jeszcze kilka miosięcy po- 
żyjo. Królowa Emma już faktycznie od roku spra- 
wuje rządy za niego. 

Boulanger wystosował do każdego z 
trzech departamentów, w których go wybrano, z 
osobna pisno dziękczynne. Zauważano, iż pisma 
te ogłoszone zostały dopiero w piątek, podczas 
gdy we czwartek powrócił do Paryża znany ajent 
wyborczy Boulangera, p. Thiebaut z Prangins, 
gdzie gościł u ks. Hieronima Napoleona. We wszy- 
stkich tych pismach uderza Bonlanger z właści- 
wą sobie gwałtownością, na republikę, republika- 
nów i na Izbę, a amsiog przeciwników nazywa 
epileptykami w ostatnich podrygach, szkieletami, 
których kości słychać trzeszczące, dzikiemi be- 
stjami itp. 

Zwracsją również uwagę na pewno sympto- 
mata, objawiająco się podczas sesji Rad jeneral- 
nych. Na zgromadzeniach wieln departamentów 
nie zdołali prefokci zapobiedz wyrażeniu życzenia 
za rewizją konstytucji i rozwiązaniem Izb. W de- 
partamoncie Seino et Oise życzenie to wniesionem 
zostało przez impecjalistyczaego eksministra i przy- 
jaciela ks. H. Napoleona p. Manrycogo Riehard. 
Wskutek tych objawów nderza na alarm opnrtu- 
nistyczna Republique frangaise. Widzi ona nie- 
bezpieczeństwo nie w Boulaugerze samym, lecz w 
bulanżyzmie, który jest środkiem do wyrażenia 
panującego niezadowolenia. „Nawot gdyby Bou- 
langera uczyniono nieszkodliwym — pisze ten 
dziennik — to nio znikłoby niezadowolenie, które 
dla krótkości nazwać można bulanżyzmom. Czy 
partja republikańska pejmie to i powstrzyma się 
na pochyłości, na którą ją wyparli polityczni me- 
tafizycy P Dla rozsądnych repnblikanów, którzy 
republikę założyli, nfe ma już anichwili do stra- 
cenia, jeżeli nie chcą widzieć republiki, tarzającej 
się we krwi i w błocie“. 


Z Dublina donoszą: Walsh, katolicki 
arcybiskup Dublinu, przesłał redakcji dziennika 
Freemans Jowrnal kwotę 50 ft. szt. (600 zł.) 
na opędzen:e kosztów procesu Parnella. 
W piśmie dołączone oświadcza ks. arcybisknp, 


UA 


MA 


wód zaufania, pokładanego w Parnellu, jako ro- 
zumnym przewódcy politycznym narodu irlandz- 
kiego, jako też za dowód współczucia dla niego 
za pełną godności cierpliwość, z jaką Parnell, 
dopóki to było roztropnem, znosił haniebne 
eszczerstwa swoich politycznych przeciwników. 
Na ten sam cel pokrycia kosztów procesu 
Parnella, wpływają obecnie składki w Anglii, 
Szkocji, Walii, Irlandji i Ameryce. Po ofierze i 
liście arcybisknpa Dublina, przesłał bezzwłocznie 
taką samą kwotę 50 funtów arcybiskup z Cashel 
w liście, który brzmi: „Z głębi serca zgadzam 
się z tem wszystkiem, co arcybiskup Dablina mó- 
wi w Freemans Journal. Naród irlandzki ma zno- 
wu sposobność okazać swój głęboki szacunek i n- 
znanie dla zasług p. Parnella jako przewódcy 
sprawy narodowej, jakoteż dowieść, iż wierzy nie- 
złomnie w jego roztropną i praktyczną politykę. 
Oprócz tego zadaniem jest narodu irlandzkiego, 
udowodnić wszystkim, zarówno nieprzyjaciołom jak 
przyjaciołom. jakoteż naszym wspaniałomyślnym 
sprzymierzeńcom angielskim, żetak samo, jak na- 
szych przewódców nie zastraszą naduż;cia siły, 
tak też nic, nawet haniebne oszczerstwa nie zdo- 
łają ich poniżyć w opinii kraju. Załączam 50 fnn- 
tów na fnndusz w procesie przeciw fałszerzom.* 


Flota włoska odpłysęła wczoraj z Sy- 
cylii do Lewanty. 

Ks. Amadeusz przybył d. 26. bm. do Rimi- 
ni (w Romanii) aby objąć dowództwo nad ma- 
newrami. 

Pięćzet robotnie przy fabryce jedwabiu pod 
Medjolanem ogłosiło bezrobocie, a to wsku- 
tek zerwania układów o traktat handlowy z Fran- 
cją. Zaszły znaczne nieporządki; karabinierzy 
przedsięwzięli aresztowania, ale robotnicy rozbro- 
ili żołnierzy i nwolnili aresztowanych. Batalion 
piechoty przywrócił porządek po długim oporze. 
Wielu jest rannych, 50 osób aresztowano. 


Z Rzymu d. 20. bm. piszą do Csasu: Roz- 
glaszano, że w Watykanio wszyscy rezchoro- 
wali się na febrę, i że papież sam ujrzał się 
zn'ewolonym do przedsięwzięcia niezwykłych środ- 
ków estrożności. To prawda, że w ostatnich cza- 
sach zbyt wiełe kopano i poruszono ziemi w eko- 
ło Watykanu, i prawda, iż naraża to wszystkich 
na fobrę. Ale fałszywe są wieści, żeby ktokol- 
wiek zachorował w Watykanie. Leon XIII. zwła- 
Bzcza wyśmienicie się ma i można było przeko- 
nać się o tem wczoraj podczas cercle, które na- 
stąpiło po złożenin przez kardynałów i inne ogo- 
by dworu Życzeń w dniu św. Joachima. Papież o- 
kazał się żywszym niż kiedykolwiek i dłngo roz- 
mawiał z kardynałami, wspominając o przyszłam 
ogłoszenin swej encykliki do wschodnich ludów. 
Papież nadmienił także, iż otrzymał wielką liczbę 
telegramów z powinszowaniami z powodu dnia 
swego patrona, niemal od wszystkich rządów e- 
uropajskich. 


Królowa rejentka hiszpańska, otrzyma- 
ła od prezesa gabinetu Sagasta, raport donoszący, 
że wszyscy oficerowie aresztowani z powodu do- 
mniemanego spisku, wypuszczeni zostali na wol- 
ność, gdyż podejrzenia okazały się bezpodsta- 
wnemi. 


Z Bukaresztu donoszą: Trzej niemieccy 
oficerowie i 30 żołnierzy marynarki niemieckiej, 
przybyli do Qłałacu celem reorganizacji rumuń- 
skiej fiotyli dunajowej. Dwustu robotników kole- 
jowych z Gałaezu, dalej wszyscy wyładowywacze 
z Braiły, strejknją. Tysiąc czterysta wagonów 
czeka na wyładowanie. 


P. Burian, ajent austro-węgierski w Sofii, 
powrócił tam onegdaj z urlopu. Wczoraj przyj- 
mował książe bardzo łaskawie serbskiego pełno- 
mocnika Danicza. Zapewniają, że uznanie księ- 
cia Ferdynanda przez Serbię nastąpi wkrótce, a 
to wskntek konferoncji króla Milana z Kalnokim. 

Sobranie zbierze się we wrześniu. 

Rozbójnietwo przycicha. W Tetewenie 
powieszono 10 rozbójników na środku rynku. 
Christo Sawrow, dowódca bellowskiej bandy zbó- 


że „otwartą sub-krypcję poczytać należy za do- |jeckiej, która uprowadziła była Bindera i Län- 
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Zapronadził go do pokojn, sąsiadującego Z 
tym, w którym leżał zmarły, gdzie służąca przy- 
bierała krępą kapelusze, podawane przez zapro- 
szonjch. Po nkończenin tego ceremoniału, Filip 
uda? się do salonn z pozamykanemi okiennicami 
przepełnionego ludźmi; sierota przyjmowała tam 
kondolencje, stojąc wśród grona czarno ubranych 
kobiet; zaledwie mógł dojrzeć z poza długiego 
czarnego welonu młodą znękaną twarz i oczy, 
pełne łez, biednego dziecka, daremnie powstrzy- 
mującego łkania. Złożył jej głęboki ukłon, a cie- 
kawe spojrzenia zebranych zwróciły się ka nie- 
mu; poczem zawstydzony swoją szarą kurtką, 
wśród tej ogólnej żałoby, usunął się dyskretnie i 
oparł o balustradę zewnętrznej galerji. 

Dzwon kościelny brzmiał nieustannie i kler, 
niosąc krucyfiks na czole, wszedł na podwórze. 

— Panowie, — rzekł „płaczek* donośnym 
głosem, — zmarły dom swój opuszcza | 

Głowy się obnażyły, a po ukwioconych po- 
wojem stopniach znosiło trumnę czterech górali 
w kapeluszach okrągłych i kurtkach, przepasa- 
nych białemi serwetami, przywiązanomi do ki- 
jów, podpierających trumnę. Orszak przeszedł 
poweli przez ogród : na przodzie dzieci w dwóch 
rzędach z gromnicami w ręku i ciężko stąpający 
strażacy; po za trumną bractwo pokntnjących, 
dalej rodzina , a za nią damy, równioż w dwóch 
rzędach i panowie, zamykająey orszak w tym 
samym porządku. Procesja szła krętą uliczką do 
kościoła ze skromnym omentarzykiem, gdzie wi- 
dać było tuż przy wejścin wykopany dół, czeka- 
jacy z rozwartemi gościnnie ramionami na przy- 

ySZa. , 

Tak wiole znalazło się osób, że kościół już 
był pełny, gdy koniec orszaku znajdował się 
jeszcze na ulicy. W głębi nawy kościelnej 
wprost ołtarza, zastawionego gromnicami, o kilka 
kroków od trumny, oczy Filipa odróżniały czarną, 


wstrząsało nieastannie bolesne łkanie. 


Kler, powolny i uroczysty, odprawiał cere- 
monie religijne. Przy mszy Śpiewał chór dzieci. 
Z namaszczenia, z jakiem zaintonewano psalm 
Dies irae, poznać było można, iż nieboszczyk był 
powszechnie opłakiwanym. W ciasnym kościele 
panował upał nie do zniesienia, pomimo otwar- 
tych na ościoż drzwi, przez które widać było 
w oddali modry zakątek jeziora, zielony grzbiet 
góry, a dalej falujące na polu żyto, dojrzewające 
pod wpływem promieni słonocznych. 


Wreszcie zabrano ciało, zapaleno gromnice 
i orszak, udając się ku cmentarzowi, okrążył 
na zewnątrz kościół, po nad którym zielone pa- 
stwiska wysokich szczytów górskich tworzyły 
jakoby olbrzymią ścianą. Południowe słońce gro- 
tami swych promieni padałe na odkryto głowy, 
a orzeźwiający zapach świeżo skoszonego siana 
napawał powietrze małego cmontarzyka, Zda- 
wało się, iż góry i jezioro pragną ukazać się 
raz jeszczo w całym blaskn swej promiennej 


piękności Marcelinowi Diosaz , który je tak 
ukochał. 


, Tramnę spuszczono; ksiądz wyszeptał osta- 
tuie Reguiescat in pace; gromnice zgaszono, i Fi- 
dE ocknął się na ulicy, wśród rozchodzącego się 

umu. 


„ Nie uważał on za stosowne przedstawić się 
niezwłocznie pannie Diosaz i zawiadomić o celu 
podróży. Odłożył wizytę do po połndnia i wszedł 
do oberży, dokąd kazał sobie zanieść walizkę. Na- 
próżno usiłował coś zjeść; zapalił eygaro dla za- 
bicia czasn i oparty o okno swego pokoju, zato- 
pił się w rozmyślaniach o nieboszczyku, który 
spoczywał już w wilgotnej ziemi ciasnego cmen- 
tarzyka. Panorama gór kąpała się w tej chwili w 
słeńcn. Tu i owdzie tylko kilka rozpierzchłych 
cieni rzucało na jasne tło plamy fioletowe. Niczam 
nie zamącony spokój ogarnął wioski, wybrzeża po- 


PY =: ! 
, odgadując po wzruszenin Filipa, iż | leżącą krzyżem postać młodej dziewczyny, którą | rosłe bujnom żytem, łąki i winnice, roztaczające 


się wokoło jeziora. Czystego błękitu wody nie za- 


Rok XXVII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
ulica Łyczakowska ]. 3. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajeneja p. Adama, 
Rue des Saints-Póres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Hezryk Behalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeija 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński. 


OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłata 6 et. ed 
miejsca objęteści jednege wiersza drobnym drukiem 

Rekiamy w rubryce „Nadesłane 20 ot. 
od wiersza. 


Administracja ul. Łyczakowska I. 3. Telofon 174. 


dlera, został wczoraj aresztowany. Przybył on do 
Sofii, aby pobulać w towarzystwie pewnego pod- 
oficera kawalerji, ten go jednak wydał w ręce 
władz. Sawrów przyznał się od razu do wszyst 
kiego. Znaleziono przy nim kilka tysięcy złr. 

Z Petersburga otrzymali cankowiści wiado- 
mość, że Cankow był kilkakrotnie przyjmowa- 
ny przez Giersa i ma otrzymać andjencję 
u cara. 


Wykupno prawa propinacji. 


Iv. 
Czy kraj może być propinatorem ? 


Dotychczas rozważaliśmy projekt rządowy je- 
dynie z finansowego punktn widzenia. Rozpatrzmy 
teraz ekonomiczne i społeczne strony pomysłu, 
wedle którego kraj miałby się stać propinatorem. 

Jakież warunki znałazłby Wydział krajowy, 
przystępując do objęcia w posiadanie prawa pro- 
pinacji ? 

Najprzód znalazłby je bardzo zmienionemi 
od stanu rzeczy z lat 1869 do 1874, na którym 
krajowa komisja propinacyjna oparła swe orzecze- 
nia. Ruch handlowy — a do takiogo należy także 
sprzedaż Bpirytnsowych napojów — zmienia co 
chwila swe obliczo, zastosowując się bardzo szybko 
do zmienionych warunków ruchu społecznego. Go- 
ni on w ślad za rozszerzającemi się linjami ko- 
munikacyjnemi, i dlatego widzimy wzmagający 
się dochód propinacyjny tama, gdzie pobudowano 
nowe gościńce i nowe linjo kolejowe; podnosi on 
konsumcję wódki, gdzie w skutek specjalnych 
przedsiębiorstw. zgromadziła się nagłe większa 
liczba pracujących, jak np. przy kopalniach nafty, 
lub gdzie pomnożono załogi wojskowe ; staje się 
wreszcie wybitniejszym i korzystniejszym dla 
właściciela propinacji tam, gdzie umiano skorzy= 
stać z agitacyj przeciw nadmiernemu używaniu 
wódki i, licząc się ze zmienionym gustem konsu- 
mentów, pozakładano browary i poddano konsu- 
mentom nowy napój, staranniej od dawnych piw 
warzony. Znajdujemy dziś zatem we wielu tego 
rodzaju miejscowościach znacznie większe dochody 
niż w r. 1874, przedewszystkiem zaś tam, gdzie 
w obręb propinacyjny wchodzą miasteczka, kon- 
sumujące dziś coraz więcej piwa. Jakie są zań 
różnice, niechaj posłużą za dowód dobrzo nam 
znane wypadki, w których dochód propinacyjny 
podniósł się z 1200 zł. na 3800, z 2000 zł. na 
1500 zł, z 4800 zł. na 10.000 zł. itp. 

W innych wypadkach natomiast — jakeśmy 
to już wspomnieli — spadł dochód propinacyjny 
poniżej orzeczeń kraj. komisji propinacyjnej. Tu 
jednakże mamy do czynienia z prawem nabytam 
i co do cyfry samej ustawodawczo zagwarantowa- 
nem, a po Rajwiększej części obcemi pożyczkami 
w przyznanej wysokości obciążonem — i nie są- 
dzimy, ażeby obecnie udział tych miejscowości w 
ewentualnej indemnizacji mógł być stosunkowo do 
obniżeuia się dochodu zmniejszony, tem bardziej, 
że nikt nie jest w stanie przewidzieć, czy w cię- 
ga 22 lat, w skutek zapobiegliwości właściciela 
lub szezęśliwej zmiany stosunków, dochód nie zo- 
stałby znowu podwyższonym. 

Cóż w takim stanie rzeczy miałby ozynić 
Wydział krajowy?  Zmiewolić właściciela, aby, 
przyjął np. wynagrodzenie od dochodu 4.800 zł., 
a wypuścić mu propinację na korzyść własną za 
10.000 zł.? Jestto brać odium na siebie wobec 
znacznej liczby obywateli i miast — bo liczba 
tych zmian na lepsze jest znaczna, a wobec po- 
zycyj gorszych natomiast puszczać się nie tylko 
na ryzyko lecz na pewną stratę. 

Jeżeliby już zatem miała własność propina- 
cji przejść na kraj za wynagrodzeniem, natenczas 
nie mogłoby się to stać żadną miarą na podsta- 
wie dotychczasowych orzeczeń komisji propinacyj- 
nej, jak chee mieć projekt rządowy, lecz m usia- 
łyby być zarządzone nowe dochodze: 
nia komisyjneiuwzgłlędnione wszy- 
stkie podobne zmiany. Inaczej wyrządzo- 
noby krzywdę jaskrawą uprawnionym w bardzo 
wieln wypadkach, a kraj przecież wyzy- 


kłócała ani jedna zmarszczka. Spokój ten przery= 
wały jedynie od czasu do czasu pianie kognta, 
plnsk wiosła lub głuchy szelest frnwających owa- 
dów. Filipa Desgranges opanowywała powoli ta 
dobreczynna cisza. Nerwy jego nspakajały się, 
umysł rozjaśniał, Jakże odmienną była od gorą- 
czki paryskiego życia, którą wczoraj jeszcze od- 
dychał. Zaajdował się w innym świecie, w świe- 
cie o zacisznych okolicach i szerokich widnokrę- 
gach, o oświetlenin barwnem alo łagodnem i ko- 
jącem, a dotąd mu nieznanem. Wśród tych roz- 
myślań usłyszał nagle odgłos zegaru kościelnego, 
bijącego drugą, i postanowił powrócić de Vivier. 

Przeszadłszy jedyną pustą uliczkę, znalazł 
się na progu zamkniętego obecnie mieszkania 
Diosaz'a. Okna, wychodzące na drogę, stały obwo- 
rem; wywieszone były w nich dywany i materace, 
kobiety jakieś chodziły ps pokojach, i Filip zro- 
zumiał, że porządknją mieszkanie, w którem zmarł 
jego przyjaciel. Mało był obznajmiony z wiejskie- 
mi obyczajami, i ten pośpiech uderzył ge niemi- 
le. Zadzwonił, będąc już nieprzyjemnie nsposobio- 
nym do dziedziczki Marcelina. Jaką też była ta 
Marjaneta, córka chłopki, uprawniona przez mał- 
żeństwo P Czy była ona w istocie godną czułej o- 
pieki, którą roztaczał nad nią do ostatniej chwili 
jego przyjaciel? Może się wrodziła w matkę, i 
Filip znajdzie parafiankę o ciasnym i poziomym 
nmyśle? Ha, wszystko jedno! Diosaz kochał ją. 
Dla niego to, dla jego miłości, a nie dla niej Fi- 
lip przybywał ofiarować swe usługi. 

Stara służąca w żałobie otworzyła mu drzwi. 
Objaśnił jej, iż pragnie pomówić z panną Diosaz, 
podał bilet wizytowy i czekał w ogrodzie Ba od- 
powiedź sieroty. 

Po kilku minutach służąca powróciła i dała 
znak, by szedł za nią... 


(C. d. n.) 


R€ Wszelkie przybory do podróży gą 


jako to: kufry. torby, pledy, necessairy, 


płaszcze gumowe, czapki itp. 


nabyć można 


w największym wyborze i po najtańszych cenach 


w nowo 
założonym 


magazynie we Lwowie, 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 30. Sierpnia 1328. 


skującym i krzywdzicielem być nie gdzieto (wedle wymownych opisów Piotra Dołgo- 


może. i 
Na okoliczności te zwrócił uwagę namie- 


rukowa) nahajkami kozackiemi spędzano lud do 
picia, żeby tylko zabezpieczyć dochód dzierżawcy 


stnictwa i Wydział krajowy, oceniając udzielony ! gubernialnemu. A ucisk polityczny, któryby in- 


mu projekt. „Projekt wykupna — pisze tam Wy- 
dział — nie może opierać się jedynie i wyłącznie 
na orzeczeniach; potrzeba znaleść inny środek 
sprawiedliwego rozdziału. Potrzeba ta wywołała 
myśl uwzględnienia fasji z ostatnich lat lub z r. 
1887, a także myśl innych środków skorygowania 
tej nierówności. Bez szukania korektury takiej — 
nie chcemy przesądzać, jaką by ona być musiała 
w szczegółowem obmyśleniu — właściciele prywa- 
tai musieli by być poszkodowani“. 

Z innej strony, a mianowicie w propozycjach 
p. K, Torosiewicza i dyr. Marehwiekiego podniesiono 
inny sposób wzmiankowanej korektury. Zapropo- 
nowano, aby dzisiejszym właścicielom  propinacji, 
o ile gotowość do tego ekażą, wypuszczał kraj ich 
prawo propinacyjne w dzierżawę aż do r. 1910 za 
roczny czynsz, równający się orzeczeniu komisji 
propinacyjnej z dodatkiem 10 pret.; ci zaś wła- 
ściciele, którzyby własnej propinaeji dzierżawić 
nie chcieli, otrzymaliby wynagrodzenie (w myśl 
wniosku p. E. Torosiewicza) w wysokości orze- 
czenia, lecz z zatrzymaniem ł/ą aż po koniec 
roku 1910. 

Tendencja tych środków jest całkiem spra- 
wiedliwa, lecz jak z jednej strony dążą one do 
naprawienia ewentualnej krzywdy właścicieli, ma- 
jących dziś wyższe dochody, tak z drugiej strony, 
powiększają ryzyko krajn w całej operacji indem- 
nizacyjnej, która, jakeśmy to wyżej wykazali, na- 
wet pomimo faktycznie wyższego od orzeczeń do- 
chodu, znalazłaby się jeszcze wobec miliona ro- 
cznego niedeboru na amortyzację. Zresztą byłby 
to środek, przydatny do zastosowania zZ pewnemi 
ostrożnościami, gdyby w ogóle przeniesienie pro- 
pinacji na kraj było korzystne i pożądane. 

ledźmyż więc dalej warunki kraju jako pro- 
pinatora. 

Napomknęliśmy już powyżej, że Wydział 
krajowy, przyjmując propinację od dzisiejszych 
jej właścicieli, przyjąłby tylko samo prawo pro- 
pinacyjne. Karczmy, zajazdy, szynki, ogrody, 
pola i inne antynencje, dodawane do karczem, 
pozostałyby i nadal, tak jak są, własnością obe- 
cnego właściciela. Wydział krajowy musiałby za- 
tem objekta, niezbędne do wykonywania prawa 
propinacji albo odkupywać, lub za dzierżawę ich 
dodatkowo płacić, lub wreszcie o całkiem nowe 
objekta tego rodzaju dla swoich dzierżawców się 
postarać. W każdym wypadku podnosi to w wy- 
gokim stepnin koszta administracyjne, zaostrza 
ryzyko i tworzy z przelania propinacji na kraj 
istną spekalację, na jaką żadnej reprezentacji 
kraju puszczać się nie wolno. 

Wydział krajowy znalazłby nareszcie same 
prawo propinacyjne w tysiącznych zawikłaniach. 
Tutaj wydzierżawione na lat kilka i kilkanaście, 
z intabulowanemi kontraktami dzierżawnemi, z te- 
nutą dzierżawną na wiele lat naprzód pobraną; 
tam znów splątane z dzierżawą młyna w ten spo- 
sób, że nikt właściwie nie wie, co jest tenuta 
z młyna a co dochód z propinacji; owdzie obcią- 
żone jaż dziś spornemi pretensjami i procesami. 
Ile procesów spadłoby stąd Wydziałowi krajowe- 
mu na kark? Iln adwokatów musiałoby patrono- 
wać interesa kraju jako propinatora ? Ilu urzę- 
dników musiałoby być eksponowanych do przepro- 
wadzenia kontraktów i zabezpieczenia własności 
kraju, do oddawania i odbierania objektów propi- 
nacyjnych od dzierżawców? Ile procesów i egze- 
kucyj musiałoby być zarządzenych w celu ścią- 
gnięcia rat zalegających ? Ilu urzędników rachun- 
kowych musiałoby utrzymywać w ewidencji inwen- 
tarze propinacyjne, przypisywać należytości i 
kontować uiszezenia rat propinacyjnych ? 

Włosy na głowie stają, jak się o tem wszy- 
stkiem pomyśli. I rząd poddaje się wobec tego 
zazdrości godnemu złudzoniu, iż to wszystko da- 
łoby się opędzić mniej więcej pięciu procentami 
od dochodu propinaeyjnego !! 

Jak więc widzimy, nie możnaby Wydziałowi 
krajowemu gratulować urzędu jeneralnego admi- 
niatratora propinacji krajowej. Stawszy się wstrę- 
taym właścicielom propinacji, którychby musiał 
w wielu wypadkach krzywdzić, przyjąłby tu zno- 
wu na siebie odium pachołka propinacyjnego wo- 
bec dzierżawców. 

Mówimy tu o dzierżawcach, bo nie ma za- 
pewne nikogo, ktoby śmiał wyrazić żądanie, ażeby 
Wydział krajowy, utworzywszy konkretalny status 
„krajowych szynkarzy —zapewne 0 różnych klasach 
dyet, z prawem do awansu i w mundurach o bar- 
wach krajowych — miał propinację krajową pro- 
wadzić na własny rachunek. Czyby wówczas był 
jakikolwiek dochód propinacyjny — możnaby słu- 
sznie powątpiewać. Prejekt rządowy stawia też 
zasadę wydzierżawiania, jako formę administro- 
wania krajową propinaeją, lecz jest tak liberalny, 
iż dozwala Wydziałowi zabezpieczać dochód pro- 
pinaeyjny także w inny sposób. 

Jest jeszcze i inne ograniczenie w projekcie 
rządowym co do wydzierżawienia propinacji, o 
którem słówko powiedzieć należy. 

Już z chwilą uchwalenia wiadomego miliona 
przy wetowanin ustawy z d. 20. czerwca 1888 
rozeszła się była wieść, że „Laenderbank*, wcho- 
dząc w dobroczynne intencje rządu, pragnie pro- 
pinację całego kraju wziąć w dzierżawę i wal- 
czącym z kłopotami właścicielom propinacji do- 
starczyć massę milionów. Rzeczony zakład finan- 
sowy pragnął się nawet tak dalece poświęcić, iż 
był gotów uwolnić reprezentację krajn od wyda- 
wania własnych obligacyj, a zażądawszy jedynie 
gwarancji kraju, wydać papiery własne. 

Zamiast Śpiewać „Hosanna!* zaczęli się 
rzeczoznawcy zastanawiać nad tem „dobrodziej- 
stwem* i przyszli w końch do tego przekonania, 
że w myśl żądania ich wprowadził rząd do swego 
projektu następujące postanowienie : 

„Dyrekcja funduszu propinacyjuego (t. j. 
Wydział krajowy) winna dochód z objętego w swój 
zarząd prawa propinacji zabezpieczyć w drodze 
wydzierżawienia, z wykluczeniem jednak 
ryczałtowego wydzierżawienia, ©- 
bejmującego propinację całego kraju*. 

Bo i czemże jest to mniemane dobrodziej- 
stwo? Niczem innem, tylko chęcią potrójnego 
zarobku na jednym i tym samym interesie, a 
mianowicie: 1) kolosalnego zarobku przy emisji 
obligacyj na kwotę 70 milionów; 2) jeszczo wię- 
kszego zarobku rocznego na różnicy rzeczywistego 
dochodu propinacyjnego w porównaniu z orzecze- 
niami, która, jakeśmy to wyżej wykazali, niewą- 
tpliwie około miliona rocznie wynosi i 3) naj- 
większego zarobku przez obsaczenie kraju swoimi 
powolnymi na każde skinienie sjentami, którzyby 
oddali całą ludność w społeczną i polityczną nie- 
wolę „Łaenderbanku* i jego panów. 

„. Obawa takich stosunków kraju, tego najgro- 
Źniejszego z monopołów, tj. monopolu finansowo- 
politycznego, wywołała jednomyślne żądanie za- 
strzeżenia się przed jeneralnym dzierżawcą pro- 
pinacji. Wszak monopol taki mógłby doprowadzić 
kraj do podobnego położenia, jak engi w Rosji, 


stytacja finansowa mogła wówczas wedle woli 
swych panów na całą Indność wywierać, byłby 
zaiste jeszcze gorszym niż nahajka kozacka. 

O jeneralnym przedsiębiorcy nie ma przeto 
mowy. Wydział krajowy musiałby, jak to sądziła 
większość rzeczoznawców, przystąpić do podziału 
kraja na okręgi propinacyjne, równoznaczne np. 
z powiatami politycznemi, i wydzierżawiać propi- 
nację okręgami, 

Wykazaliśmy powyżej, że propinacja nie mo- 
gła dotąd stać się zbyt doknczliwą konsumentom, 
gdyż rozpadała się na kilka tysięcy odrębnych 
monopolów z małemi okręgami monopolowemi i 
znachodziła przeciwwagę w bezustannej konkuren- 
cji tych małych okręgów. Im większym stałby się 
okręg, tem bardziej wzrosłoby niebezpieczeństwo 
monopolu; przy jeneralnej dzierżawia byłby on 
wielkim uciskiem, przy mniejszych okręgach stał- 
by się mniejszym, lecz nie straciłby zawsze nie- 
bezpiecznego eharakteru wyłączności dyktowania 
ceny na obszarze, z którego jaź trudniej salwo- 
wać się ucieczką do innego obszaru, tak jak dziś 
z jednej gminy do drugiej. 

A zresztą któż zaręczy, czy między dzie- 
rżawcami ekręgowymi nie przyszłoby do zawiąza- 
nia ligi, równającej się swą szkodliwością dzie- 
rzawcy jeneralnemn P Czyż nie byłaby wreszcie 
możliwą tego rodzaju speknlacja „Laenderbanku* 
lub jakiegokolwiek konsorcjum kapitalistów, iżby, 
forsując kapitałami, podsuwali swoich ludzi jako 
dzierżawców okręgowych, tworząc tym sposobem 
nie ianego, tylko sieć ajentów jednego przedsię- 
biorstwa, jednego monopolu? Jakiż byłby środek 
zapobieżenia temu ? 

Napomykano o możliwości wydzierżawiania, 
czy administrowania propinacji w powiecie przez 
Wydział powiatowy. Ależ to chyba farsa| Cała 
autonomia krajowa, mająca tyle zadań społecznych 
i administracyjnych w kraju do spełnienia (gdyby 
tylko chciała gorliwie pracować), zeszłaby wów- 
czas na bióro do pilnowania szynków! 

Rozważmy w końcu na jakich żywiołach spo- 
łecznych musiałby się Wydział krajowy oprzeć, 
czyto biorąc propinację bezpośrednio we własny 
zarząd, czy też za pośrednictwem większych dzier- 
żawców P Tu i owdzie, może nawet dość często, 
znalazłby się właściciel posiadłośei większej, lecz 
tylko jako firma, gdyż wykonującym faktycznie 
prawo propinacji, tj. szynkującym, byłby przecież 
ktoś inny; tu i owdzie znalazłby się może jakiś 
były kucharz, jakiś były woźny lub kramarz chrze- 
ścijański , któryby osiadł na karczmie i był pro- 
pinatorem — w bardzo przeważnej części atoli 
musieliby wykonawcami prawa propinacji być ży- 
dzi, ci sami żydzi, którzy i dziś są karczmarzami 
i do rozpijania a wyzyskiwania ludu wiejskiego 
najbardziej się przyczyniają. 

I czyjaż to najwyższa firma wisiałaby wówczas 
nad zabiegami o rozpajanie i wyzyskiwanie ludu? 
Niczyja inna, tylke Wydziału krajowego, antono- 
mii krajowej, „rządu polskiego“, jak w pewnych 
nieprzyjaźnych nam sferach Wydział krajowy 
nazywają. 

Do odium zatem, jakieby Wydział krajowy 
musiał przyjąć na siebie wobec właścicieli i dzie- 
rżawców propinacji, przybyłoby to dalsze, najstra- 
szniejsze odium, tj. że płaszczem swym okrywa 
nadużycia nieuczciwych ludzi, wyzyskujących na- 
miętności i ciemnotę ludu wiejskiego — nadnży- 
cia, nie będące wypływem samego prawa propi- 
nacji, lecz niemożności pozyskania w dzisiejszem 
naszem położenin społecznem takich jej wykona- 
wców, na których uczciwości i sumienności mo- 
żnaby polegać. 

Rozmaite odia w ciągn rozwoju stosunków 
autonomicznych przerzucił już rząd na Wydział 
krajowy; przyjęcie na siebie jeszcze dalszego 
odium, tj. roli propinatora, mogłoby stać się 
już pogrzebaniem tego moralnego wpływu i tej 
powagi społecznej, jaką władze autonomiczne n- 
trzymać usiłują i wyrobić sobie -powinny. 

Jakoż zdaje nam się, iż przytoczyliśmy do- 
syć argumentów, ażeby wykazać, łe przelanie 
prawa propinacji na kraj po rok 1910 
byłoby finansowo, ekonomicznie i 
społecznie szkodliwem i że antono- 
miczny rząd krajowy nie może przyj- 
mować ua siebie roli propinatora. 


Kursa dla nauczycieli 
szkół przemysłowych. 


Ministerstwo oświaty zezwoliło obecnie na 
urządzenie przy państwowej szkole przemysłowej 
w Krakowie w zimowem półroczu 1888/9, pięcio- 
miesięcznego kursu celem kształcenia sił nauczy- 
cielskich dla przemysłowych ezkół uzupełniających 
w naszym kraju. Z końcem z. r. zapowiedział 
wprawdzie p. minister urządzenie takich kursów 
tak w Krakowie jak i we Lwowie, obecnie od- 
stąpił jednak od pierwotnego zamiaru urządzenia 
podobnego kursu przy państwowej szkole fachowej 
dla przemysłu artystycznego we Lwowie, a to z 
tego powodu, iż w szkole tej odbywały się już 
kursy ferjalne przez dwa po sobie następujące la- 
ta, dalej z powodn, iż wspomniana szkoła facho- 
wa nie ma jeszcze uzupełniającej szkoły przemy- 
słowej, w której frekwentanci 5-miasięcznego kur- 
su, mogliby być praktycznie kształceni, a wresz- 
cie i z tego powodu, Że nie ma na ten cel po- 
trzebnego lokalu, 

Do wzięcia udziału w kursie urządzić się 
mającym w Krakowie, powołani być mają, we- 
dług reskryptu ministerjalnego, przedewszystkiem 
ci nauczyciele, którzy aprobowani zostali jako na- 
uczyciele szkół wydziałowych (grupa III.), a mię- 
dzy tymi w szczególności nauczyciele z miast, po- 
siadających przynajmniej 4-klasowe szkeły ludo- 
we. Szczególniej uwzględnieni jednak będą przy 
przyjęcin Ba rzeczony kurs nauczyciele z tych 
miejscowości, w których nrzemysłowe szkoły uzu- 
pełniające już istnieją, Inb wkrótce mają być u- 
rządzone. Do kursu tego może być przypuszczo- 
nych 15 do 30 nauczycieli, a wybór icb pozosta- 
wił p. minister decyzji namieatnictwa. Minister- 
stwo oświadczyło jednak, że tylko koszta, połą- 
czone z aktywowaniem powyższego knrsu, na 
siebie przyjmuje, wsparcia zaś dla frekwentan- 
tów tego kursn nie mogą być udzielane z fnn- 
duszów państwowych, zatem w tej mierzy liczy 
na ofiarność kół krajowych, interesowanych w 
istnieniu uzapełniająch szkół przemysłowych. 

Jeszcze w kwietnin b. r. przyrzekł Wydział 
krajowy udzielić na zasiłki dla frekwentantów obu 
kursów we Lwowie i Krakowie kwotę 1000 zł. 
Oboenie oświadczyło jednak namiestnictwo, iż wo- 
bec większej ilosi frekwentantów, przypuszczo- 
nych na tegoroczny kurs (15—20 nauczycieli), 
kwota 1000 zł. jest za małą i zapytało Wydział 
krajowy, czyby nie był skłonnym de przyczynie- 
nia się dalszym datkiem na zasiłki dla frekwen- 


tantów. Równocześnie odniosło się Ramiestnietwo 
także i do izb handlowych we Lwowie, Krakowie 
i Brodach o przyczynienie się pewnymi datkami 
ne cel powyższy. 

Naraiestnictwo zapowiedziało równie przedło- 
żenie Wydziałowi krajowemu planu nauki pomie- 
nionego kursn oraz podanie do wiadomości tych 
nauezycieli, których na wniosek kraj. Rady szkol- 
nej na kurs ten wybierze. 

Wydział krajowy przekazał całą sprawę kraj. 
komisji przemysłowej do zaopinjowania, od której 
wniosku zależną będzie decyzja, jaką w tej mie- 
rze Wydział poweźmie. 
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Czas odnowić przedpłatę! 


Przedpłata na Gazetę Narodową wynosi 
miesięcznie: 

We Lwowie z odniesieniem do domu zł. 1.50 

Na prowincji z przesyłką pocztową „ 2.— 


Miejscową prenumeratę można składać 
w „Biurze dzienników *, ulica Karola Ludwi- 
ka 1. 9. ` 


Kronika miejscowa | zamiojscowa. 


Lwów dnia 29. sierpnia. 


* Mianowania. Komisarze finansowi Bazyli Ty- 
chowski, Aleksander Smaga, Bazyli Jaworski, Jan Ka- 
rycząk. Frydryk Niemann, dr. Michał Jorkasch-Koch 
mianowani starszymi komisarzami podatkowymi, pod- 
komisarz finansowy Rudolf Rożycki mianowany komi- 
sarzem finansowym, Stanisław Prokopowicz mianewa- 
ny starszym nadzorcą straży finansowej. 

Komisarzami straży skarbowej mianowa- 


ło ministerstwo skarbu: kierowników nadzorów : 
Bazylego Zasławskiego, Jana  Streeba, Karola 
Górniekiego, Antoniego Filipowicza, Adama  Piąt- 


kowskiego, Władysława Vissla, Władysława La- 
ma Gustawa Heitzmanna, Albina Kamińskiego, Fo- 
liksa Partykiewicza, Władysława Waysa, Włady- 
sława Sokołowskiego, Edwarda Weklicza, Stanisła- 
wa Pierackiego, Władysława Wieleckiego i asysten- 
tów cłewych: Piotra Salawę, tudzież Wiktora Mali- 
Rowskiego. 

Respicjentami samoistnymi zostali: Kustreń, 
Sekunda, Dańczewiez, Sedywi, Lichnanek, Maksym- 
czuk, Kwaśniewski, Schneigert, Kanecki, Bałłaban, 
Benroth, Kucharski, Kandiak, Czajka, Fran, Stokłosa, 
Flessler, Czerwiński, Makowski, Stebnieki, Żałanowski, 
Gatnikiewicz, Stopecki, Pruszyński, Czyżewski, Fą- 
farski, Zawirski, Siara, Brokel, Klimpel, Ewerard, 
Sękowski. 

Respicjentami zwykłymi: Miiller, Sieradzki, 
Czajkowski Aleksander, Zyblikiewicz, Reichel, Stu- 
dziński, Sosnowski, Jaworski, Kisielewski, Padacz, 
Dzierzkowski, Chodziński, Strzelbicki, Murdzak, De- 
corde, Czehak, Reindl L, Engel, Córkowski, Grusze- 
cki, Postępski M., Wolfenburg, Ilnicki, Pniewski, 
Czemeryński, Papiak, Łodwiński, Reindl A., Holzer, 
Jeszke, Morawski, Zakliński, Leitner, Kubicki, Star- 
kel, Ziarko, Wilarski Daszyński, Ludwig, Siemień- 
czuk, Wiśniewski, Siemianowski, Wnerowski, Duda, 
Zimmermann. 

Rada szkolna krajedra zamiarowała Teodora 
Czabana, w Oleksicach, rzeczywistym mnaąauozyoielem 
szkoły etatowej w Bratkowicach; Teodora Dumę, 
w Rudnikach, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej tamże ; Zofę Emilię Arbesbanerównę, w Bi- 
skewicach, rzeczywistą młodszą nauczycielką tejże 
szkoły. 

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek d. 30. bm. o godz. 6. wieczorem w sali 
ratuszowej, 

Na porządku dzieanym : Komisja instytutu ube- 
gich ehrześcian o zatwierdzenie budżetu na rok 1888 
i asygnowanie subwencji za I. półrocze. Wnioski 
odnoszące się do wykonania postanowień legatu śp. 
wiceprezydenta magistratu Juliana Krechewieckiego. 
Sprawa wydzierżawienia młyna nad stawem Pełozyń- 
skim i należącego doń gruntu. Sprawa zabezpiecze- 
nia wyłomu destawy kamienia z góry Ratyńskiej. 
Projekt przebudewania kanału w ulicy Trzeciego 
Maja. Zatwierdzenie kosztów przyjęcia uczestników 
V. zjazdu lekarzy i przyrośników polskich. Budowa 
kanału betonowego w ulicy Korytnej. Wykupao pra- 
wa używania wody z młynówki Pełtwy de pędzenia 
młynów w realnościach ped l. 270 i 2733/, (uchwa- 
ła I.) Sprawa sprzedaży wojskoweści gruntów miej- 
skich należących do felwarku Lewandówki i w Kle- 
parowie (uchwała I.) Prośba Stanisława Żelechow- 
skiego, właściciela centralnege biura egłoszeń w spra- 
wie tablic plakatowych na gmachu ratuszu. Poczem 
nastąpi posiedzenie poufne. 


* Nielojalność stronnieza  kerespondentów 
Osasu i Przeglądu zdających sprawę ze zgromadze- 
nia przedwyborczego w Jaśle, zemściła się na nich 
w okropny sposób. Domieśliśmy już, że dwaj szanowni 
kapłani zaprzeczyli publicznie, jakoby p. Biechoński 
mówił coś o potrzebie „poprawienia religii" i jakoby 
drugi kandydat hr. Fr. Mycielski był to orzeczenie 
zbijał. Oto w N. Reformie znajdujemy dziś nastę- 
pujący list, wystosowamy do p. Biechońskiege 

„Wiśniowa d. 23. sierpnia. 
Szanowny Panie! 

Miło mi, że list Pana dziś odebrany daje mi 
sposobność zatwierdzenia obietnicy, danej sobie w Ja- 
śle, wzajemnego lojalnego postępowania. Oświadczam 
tedy, że słów przypisanych Panu ja nie 
słyszałem, oo zaś do słów w moje usta włożonych 
jakebym miał powiedzieć, te ja właśnie religii po- 
prawiać nie będę, na zgromadzeniu przedwybor- 
czem w Jaśle nie wypowiedziałem. 

Z poważaniem i szacunkiem 
Fr. Mycielski.“ 

I sóż na te powaga Czasu? Cóż na to jego 
niefortunne echo lwewskie, które każdą rzecz brzydką 
lub fałszywą w jeszcze brzydszem 1 fałszywszem świe- 
tle przedstawia ? 


* Do sprawy kukizowskiej podaje sprawo- 
zdawea Daienn. Pols. następującą sylwetkę ks. Jana 
Tchórznickiego, ua którego napad zbrodniczy był 
wykonanym : 

Ks. Jan Tobórznicki zajmuje osobny domek, od- 
dalony od mieszkania pani Strzeleckiej o kilkanaście 
kroków, a od p. Strzeleckiego o kilkanaście minut 
drogi. Domek ten podzielony jest na dwie zupełnie 
odrębne części; po lewej stronie dwa pokoje zamie- 
szkuje ks. T. — po prawej stronie tyleż pokoi stało 
pustką. Mieszkanie ks. T. jest więcej niż skromnie 
urządzone. Umeblowanie pierwszego pokoju, a wła- 
ściwie nieużywanej kuchni, składa się ze staroświe- 
ckiej komody, stolika do kart, zegara i szafy gospo- 
darskiej, która stanowiła kasę ks. T. W drugim na 
rozlatującem się łóżku, naprzeciw okna, leży ks, T. 
Pościel podarta, poduszki rezprute, a kołdra nie lep- 
szą, Obok łóżka stolik, dalej stara szafa, wreszcie 
poniszozona kanapa. 

Wchodząc do sieni, spostrzegamy ua ścianie 
ślady krwi, jakby ktoś obcierał o nie zakrwawione 


ręce. Takież znaki na futrynie pierwszych drzwi ij starszych, ma być urządzoną u nas woale dotąd nie 


drzwiach drugich Podłoga zupełnie czysta, gdyż na- 
zajutrz po dokonanej zbrodni została starannie wymytą. 

W drugich dwóch pokojach, pe lewej stronie owe- 
ge domku, w którym ebeenie sędzia śledczy urzęduje, 
a które wówczas stały niezamieszkane, widoczne są 
na kilku miejscach również ślady krwi. Szczególnie 
na stoliku nocnym, obok budzika, krew dojrzeć mo- 
Żna gełem okiem. Widocznie tutaj, po dokonaniu 
zbrodni, sprawca przeglądał zrabowane pieniądze. 

A teraz przypatrzmy się przychodzącemu poweli 
do zdrowia księdzu Tehórznickiemu i posłuchajmy, co 
opewiadają e nim jego parafianie. Ks. Jan Tchorzni- 
cki liczy lat 85, jest nader miłej pewierzchowności, 
średniego wzrostu, silnie zbudowany, kościsty i za- 
kartowany, jak mało dziś ludzi. Dość pewiedzieć, że 
w marcu r. b. kąpał się w stawie, jakgdyby to był 
lipiec... 

Skąpy do śmieszności, a równocześnie ezy z pe- 
wodu wieku, czy roztargnienia, nie wiedzący sam, 
gdzie i ile ma pieniędzy. Dawniej w szpichlerzu lo- 
kował swoje kapitały. Tywiącami znajdowały się tam 
ewancygiery. Innym razem znowu w mieszkaniu trzy- 
mał rozrzucony po podłodze owies i wśród niego krył 
monetę, a gdy owies zaczął gnió, zawołał żydów, 
sprzedał im go za byle co i dopiero poniewczazie 
opamiętał się, że wraz z owsem zabrano i ewancy- 
giery. Przekonawszy się o mieodpowiedności takiej 
kryjówki, zaczął pod podłogą ukrywać monetę srebruą 
i złotą. Przyszedł czas, że podłoga zgniła, kazał uło- 
żyć nową. Cieśle odrywając deski, znajdują skarb i 
kto wie, jakby i z tym schowkiem wypadło, gdyby 
nie ks. proboszcz, który wszedł właśnie wówczas 
z fajką w ustach, zobaczyć jak robota postępuje. — 
nA, znaleźliście pieniądze hultaje — zawołał wosoło. 
To debrze, że mam uczeiwych robotników — ale i 
wy jnż drugiego proboszeza takiego mieć nie będzie- 
cie, któryby chował pieniądze pod padłogę*. Pociągnął 
jeszcze raz fajkę, zebrał pieniądze i przeniósł je zno- 
wu w jakąś skrytkę. Jako przechewek na książeczki 
kasy oszczędności służyła mu „Liber ordinationis“. 

Ludzie wiedzieli, że proboszcz ma grosze, nie 
jeden też udawał się dawniej do niego po pomoc, 
proboszcz atoli mówił: „Idź precz żebraku, be ja sam 
Żebrak* — ale gdy się kto dobrał w nocy do jego 
mieszkania, a zdarzyło to się kilka razy — proboszcz 
przebudzeny naciągał na głowę kołdrę i udawał, że 
śpi dalej. Nie wiadomo czy bał się o życie, czy też 
był zupełnie spokojny o odkrycie swej kasy. Na- 
zajntrz gdy spostrzegał, że mu nieco brakuje, zda- 
wał się być obojętnym; tak samo miewiele go zmar 
twiło, gdy pewnej moey i kościół padł ofiarą 
kradzieży. 

A gdy przed kilku laty spłonął kościół w Ku- 
kizowie — oszczędność podyktowała proboszczowi ta- 
ką radę: pojechał do sąsiedniego Jaryczowa, ku- 
pił stary kościółek, kazał go rozebrać, zwiózł de- 
ski i z tego starege materjału postawił w Kukizo- 
wie mowy. Dodać należy, że genty sam własnoręcznie 
nabijał. 

O plebańskie pola dbał nie mało. Gdy pewne- 
go razu spostrzegł kilkanaście koni dworskich, pa- 
sących wię na swej łące, pozdejmował koniom u- 
ździenice i sam na własnych plecach przyniósł do 
dworu ten corpus delicti. Innym razem zoczył dzie- 
ci, które wykopawszy kartofle plebańskie, roznie- 
ciły ogień. Dzieci rozpędził, a upieczone kartofie, 
aby dar Boży się nie marnewał, sam spożył. Gdy 
palił papieresy używał za papierki cygareiowe — 
zwykłego papieru, najczęściej tege, w którym tyteń był 
zapakowany. 

Mimo tego skąpstwa i dziwactw — nikt na 
księdza uskarzać się nie mógł. Nie pomógł, te pra- 
wda, ale też i od ludzi nia wymagał ani hojnych 
ofiar, ani należytej zapłaty. Do majątku, jaki pesia- 
da, przyszedł nie samemi oszczędnościami z docho- 
dów plebańskich, ale raczej dregą spadków, które 
w znacznej części ulekowane w papierach, przyno- 
siły prosent i w ten sposób kapitał rósł coraz 
bardziej. Prócz odnalezionych dotychczas pieniedzy, 
ksiądz Tchórznicki jest właścicielem wsi Pianowice, 
w powiecie samberskim, którą również oddziedzi- 
czył. Otrzymał ją w spadku po bracie przed trze- 
ma laty. 

Stan zdrowia księdza Tehórznickiego obecnie 
jest zupełnie zadowalający. Wezoraj na dłuższą chwi- 
lę opuścił już łóżko i siedział w fotelu, a nawet 
tyle ma siły, iż bez pomecy wdział sam buty. Ra- 
ny na głowie wą zupełnie zabliźnione i ksiądz T. 
jest tylko jeszcze mocno osłabiony. Obecnie pielęgnuje 
chorego, przysłana przez starszego prokuratora p. 
Zdańskiego kobieta, która go otacza wielką troskli- 
wością. 

Wozoraj uwięziono jeszcze dalszą osobę z ro- 
dziny pp. Strzeleckich, a mianowicie kuzyna ich te- 
goż samego nazwiska. 

* Zmarli. Maksym Antoni hr. Zhoiński, urodzo- 
ny w reku 1808 w Jedlni, województwie sandomier- 
skiem, efieer artylerji w wojsku polskiem w roku 
1831, ozdobiony krzyżem Virtuti militari po bitwie 
pod Ostrołęką. pensjonowany major armji belgijskiej, 
kawaler orderu Leopolda , autor wielu poważnych 
prao w zakresie wojskowym, zmarł dnia 1. b m. 
w Liege, w Belgii. Journal de Liége podaje obszer- 
ny życiorys zmarłego i opisując wspaniały pogrzeb, 
cytuje dosłownie piękną mowę rodaka naszego, in- 
żyniera pana Domańskiego, jaką tenże nad grobem 
wygłosił. 

« Dr. E. Machek powrócił po dwutygodniowej 
nieobecneści do Lwowa i ordynuje jak zwykle. 

* Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Jarosławiu z grupy większych posia- 
dłości, rozpisany został na dzień 2. października br. 

* Wielki mistrz maltański Fra Ceschi de 
Santa Croce akredytował przy dworze wiedeńskim, 
jake ambasadora zakonu maltańskiego hr. Leopolda 
Podstackiego-Liechtenstein. 


* Wydział towarzystwa Bratniej pomocy słu- 
chaczów lwowskich uprasza P. T. publiczność a w 
szczególności rodziców, potrzebującyeh obecnie nau- 
czycieli prywatnych, czy to w miejscu czy na pro- 
wineji, tudzież pp. adwokatów i notarjuszów o łaska- 
we zgłaszanie lekcyj względnie mundatur do biura 
towarzystwa Rynek l. 24. Wydział towarzystwa po- 
siadając w swem łonie owebną komisję informacyjną, 
zapewnia, że członkowie tegoż towarzystwa peleceni 
przez wydział, lekcje, mundatury lub inne podo- 
bne zajęcia z zadowoleniem P. T. publiezności obej- 
mować będą. 

* Dyrekcja Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół“ we Lwowie podaje do wiadomości, iż z d. 
1. września br. ówiezenia gimnastyczne dla członków 
będą się odbywać jak dotychczas w poniedziałek, 
środę i piątek od godziny 7—8 wieczorem ; dla 
uczniów Towarzystwa we wtorek, czwartek i sobotę 
od 7—8 wieczorem ; dla pań i uczenie Towarzystwa 
w poniedziałek, środę i sobotę od 4—5 po południu; 
dla chłopców niżej lat 12 we wtorek, czwartek i so- 
botę od godzinę 11'/3 do 121/3 w południe. Wpisy 
przyjmuje kancelarja Towarzystwa codziennie od 6 de 
8 wieczorem. 

* Z „Sokoła“. Kilkakrotnie z powodu niedziel- 
nych słot odkładany festyn „Sokoła“ — odbędzie się 
w niedzielę dnia 2. września b. r. e godzinie 4. po 
południu na Górze Zamkowej. Oprócz leterji fantowej, 
którą się zajmą jnż poprzednie uproszone panie — 
tudzież rozlicznych zabaw tak dla dzieci jak i osób 
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znana, tz. „chińska strzelniea”. 

Sam cel tak szlachetny, aż nadto dostateczną 
jest zachętą dla naszej publiczności do wzięcia udziału 
w powyższym festynie. 

* Zapisy uczniów i uczennie do szkoły ludowej 
4-klasowej im. św. Zofii we Lwowie, na naukę co- 
dzienną i kursa nauki dopełniającej odbędą się dnia 
29, 80 1 31 sierpnia br. od godz. 8 —11 rane i od 
3—5 pe południu. 

* Medale zasługi z wystawy lekarsko - przyro- 
duiezej (srebrne i bronzowe) są już gotowe. Wykonał 
je tutejszy zakład rytowniezy i meedalierski p. Ale- 
ksandra Schindlera. Kompozycja, rytowanie i odbicie 
zasługują na wszelką pochwałę. Wyrobem takim po- 
szczycić się może artystyczny przemysł lwowski. Jak 
widzimy z tych medalów, zgoła nie potrzebujemy 
udawać się po nie do zakładów zagranicznych. 

* Dwustuletni jubileusz pułku ułanów nr. 6. 
obchodzony nader uroczyście, niepomiernie rezruszał 
cały Jarosław. Na uroczystość tę przybyli z Przemy- 
śla biskupi Solecki i Stupnieki, a z Krakowa książę 
Windischgrätz. Program, ogłoszony w dziennikach, 
wypełniono w zupełności, a wieczorem miaste zabły- 
sło rzęsistą ilaminacją. 

* Wyścigi gołębi pocztowych z Przemyśla 
do Pesztu, odbyły się w ubiegłą niedzielę i dzięki 
pomyślnej pogedzie przyniosły świetny rezultat. Wy- 
ścigi te zaaranżował budapeszteński klub „Columbia“. 
Gołębie tego klubu sprowadzono jeszcze w czwartek 
d. 23. bm. koleją do stacji gołębi pocztowych w Prze- 
myślu. Wypuszczone zostały w niedzielę o godzinie 
6. rano, w liczbie 22. Każdy gołąb otrzymał na sta- 
cji przed wypuszczeniem tajny numer. 

Pierwszy przybył de Budapesztu nr, 9 (wła- 
ściciel J. G. Gasparetz) e godzinie 1. minut 3; po 
nim przybyły ur. 11 i 6, tego samego właściciela, 
o godzinie 1. minut 7 i 1. minut 15. O godzinie 1. 
minut 30 skonstatował obserwater dr. L. Dirner 
Przybycie urów 20 i 18. Wreszcie o godzinie 5. 
zjawiły się jeszcze pozostałe inne gołębie. 

Rezultat wyścigów wypadł tedy bardzo pomyśl- 
nie. Pomimo niedogodnego terenu (główną przeszkodę 
stanowiło pasmo Karpat), przebyli skrzydlaci wyści- 
gowcy, uwieńczeni pierwszą nagrodą, przestrzeń 560 
kilom. w linii powietrznej w przeciągu 7 godzin, to 
znaczy 1200 metrów na minutę. 

* Dar cesarski. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gminie Newosiółka jazłowiecka, w pe- 
wiecie bnczackim, na budowę szkoły, zapomogę 
w kwocie 100 zł. 


* (łdzie właściciel? Lipe Groser, właściciel 
realności, złożył w policji znaczną ilość srebrnych 
noży, wideleów, łyżek, łyżeczek i t. p. przedmiotów, 
które jego parobek, Szczepan Jurkiewicz, znalazł dnia 
wczorajszego, zakopane na polach janowskich. Śrebre 
to znaczone i przedstawiające większą wartość, pocho- 
dzi niewątpliwie z kradzieży, i to, jak wnosić można, 
w ostanich dniach dokonanej. 

* Pożar Tarnobrzegu. Do południa 28. bm. 
zgorzało 126 domów, 206 osób jest bez dachu. 
Szkodę obliczają w przybliżeniu na 900.000 zł., z któ- 
rej zabezpieczonych tylko 89.000 zł. 


* Nieszezęśliwe wypadki na prowineji. 
Były uauczyciel ludowy w Piskarowicach p. Król, wy- 
szedłszy przed kilku dniami na polowanie na kaczki, 
potknął się iupadł tak nieszczęśliwie, że strzelba wy- 
paliła i biedaszysko wskutek odniesienej rany w kilka 
dni później ducha wyzionął. 

Przed kilku dniami pewien izraelita , wracający 
zMarjanbadu do Borysławia, zmarł nagle w pociągu 
tuż pod Jarosławiem. 


* Bian powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 

technicznej donosi : 

W ubiegłej dobie mieliśmy przy słabym wietrze 
z południowo-wschodniej strony przez cały czas pię- 
kag pogodę. 

Srednia temperatura ubiegłej doby była 19.9 
C., najwyższa była 26.09 C., najniższa dziś nad ra- 
nem 14.0" C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś e 9. rano 765 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wezoraj 
na wyspach Szetlandzkich i wynosiła 745 — 750 
mm., zwyżka w północnej Hiszpanii i wynosiła 770 
— 765 mm., zniżka drugorzędna utworzyła się 
w Sycylii. 

Prognoza na dobę następną 
w peładnie daia 29. sierpnia: 

Wiatr z południowej strony, średnia temperatu- 
ra doby około 20° C., niebo przeważnie czyste, wil- 
goć powietrza więcej jak mierna — pogoda. 

* Jutro, d. 30. sierpnia: św. Róży z Limy — 

św. Flora i Ławra. 


od 12. godziny 


— Z Czerniowiec donoszą pod d. 28. b. m.: 
Większa ezęść spustoszeń na kolejach bukowińskich 
poczyRivnych przez ostatnie wylewy, została napra- 
wioną; jedynie drega do Kimpolungu Rie będzie przed 
końcem miesiąca gotową. 


— Aresztowanie posła. Poseł do Rady pań- 
stwa, dr. Robert Pattai, został 22. sierpnia areszto- 
wany przez policję wiedeńską i odstawiony na in- 
spekcję za te, że chciał przejść galerją budynku wy- 
stawowego do restauracji trzymając w ręku zapalone 
cygaro. Policjant wezwał go, aby rzucił cygaro, czego 
tenże uczynić nie chciał i za to został aresztowany. 
Komisarz upomniał go, aby tego nie robił, poczem 
puszczouo go ua wolność. 


— Carowa w podróży. Ze Szczakowy donoszą : 
W nocy z niedzieli na poniedziałek przejechała oaro- 
wa rosyjska pociągiem dworskim, składającym się 
z 16 wozów, darowanym dworowi rosyjskiemu przez 
Napoleona III, — z Granicy przez Szczakowę na 
Wiedeń do Gmunden. Pociąg ten spóź..ł się w Gra- 
nicy o 24 minut, ponieważ dodanych dla pakunków 
przez kolej Północną dwóch wozów nie można było 
połączyć z wozami dworskiemi. Pociąg prowadził 
starszy inspektor kolei Północnej p. Kuhnert. Pociąg 
stał tu w Szezakowie 3 minuty, zasłony okien były 
pospuszczane i nikt ani na peron nie wyszedł, ani 
też z okna nie wyjrzał., Na peronie oprócz urzędni- 
ków miejscowych, naczelnika stacji i kilku strażników 
skarbowych z respicjentem, nikogo zresztą nie byłe, 
bo naczelnik wszystkie drzwi i wejścia pezamy- 
kał, — tymczasem zapewniają, iż w Granicy jenerał 
żandarmerji Friedrichs dopuścił na peron liczną pu- 
bliczność. 


— Zamach morderczy wykonał niewiadomy 
dotychczas sprawca na fabrykanta skór Salzera we 
Wiedniu. Salzer wracał po północy do domu na 
Marxergadse , gdy niespodziewanie ktoś mu zadał 
pchnięcie nożem w plecy. Nóż utkwił w plecach, a 
sprawca zamachu umkvął. Salzer dojrzał w ciemno- 
ściach młodego jakiegoś człowieka uciekającego w kie- 
runku urzędu cłowege, e pogeni jednak mowy nie 
było. Salzer padł ofiarą zamachu wymierzonege pra- 
wdopodobnie przeciw komu innemu. 


— Wypadek na torze wyścigowym. W Pe- 
szcie podczas wyśgów, gdy konie szły do startu, urzę- 
daik bankowy Koloman Dalnoky, stojąc tuż przy 
barjerze peklepał pe grzbiecie kemia Abonnent. Ogier 
wylękniony widocznie tą niespodzianą  pieszczotą, 
wierzgnął i strzaskał lewą rękę p. Dalnoky. 
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— Ekspedycja naukowa. Słynny podróżnnik 
i badacz jen. Przewalski, Polak, wyruszył uziś w no- 
wą podróż do Tybetu. Spodziewa się on dotrzeć aż do 
Hlassy, siedziby Dalaj - Lamy, Rozporządza fundu- 
szem przeszło 50.000 rubli. Towarzyszą mu po- 
dróżnicy Kozłów i Roborowski z orszakiem 234 ko- 
zaków. 

— Największy dworzec kolejowy oddany 
został dnia 18 bm. do użytku publiczności w Frank- 
furcie n. M. Jest to ogromnych rezmiarów dworzec 
centralny, którego budynek zajmuje 31.000 metrów 
kwadratowych. Będzie przez niego przechodziło dzien- 
nie 217 peciągów kolejowych. 

— Prezent Ślubny. Księżna Letycja otrzymała 
od ex-cegarzowej Eugenii oryginalny upominek. Kiedy 
jeszcze Eugenia zaślubiała Napoleona, miasto Liege 
ofiarowało jej prześliczną suknię koronkową, która po 
jednorazowem użyciu zestała schowaną. Obecnie ce- 
garzowa zapakowawszy ową toaletę, wartującą około 
30.000 fr. w pudło z białego atłasu, przesłała ka. 
Letycji z uprzeimym listem, w którym ją zapewnia, 
ił miała zamiar obdarzyć tą suknią, swoją Synowę, 
gdy jednak okoliczności nie pozwoliły jej tego uczy: 
nić, prosi o przyjęcie daru. „Oby tweje szczęście — 
dodaje zbolała Eugenia — było trwalszem od mojego..." 

— Nowy figiel wymyśleny został w Paryżu. Na 
monetach dwususowych głowa Napoleona IIE. zmie- 
niena jest bardzo zręcznie na głowę jen. Boulanger'a 
z napisem: „Beulanger I. Empereur“. Tło jest pozła- 
cane, głowa posrebrzana, szyję przebija dorobione sta- 
lowe ostrze szpady, a kilka czerwonych kropel przy- 
;omina słynny pojedynek jenerała z Floquet'em. Mo- 
nety te sprzedawane osobno, cieszą się niesłychanym 
pokupem w Paryżu. 

— Na wycieczce. „Co znaczy ta tablica, ostrze- 
gająca o tem zupełnie bezpiecznem miejscu ?“ — 
Przed dwoma laty piorun zabił w tem miejscu jakie- 
goś obcego“. 

— Brak piwa w Monachium przyprowadza 
chwilowo do rozpaczy ludność miejscową, która twier- 
dzi, iż wystawa sztuki jest powodem tej „strasznej 
klęski" i złorzeczy tej „komedji, co nikogo z miejsco- 
wych nie obchodzi a naraża tylko na to, że w Środ- 
ku latu człowiek musi pić młode piwe. Takie wysta- 
wy nigdy do niezego dobrego nie doprowadzą!“ — 
lamentewał jakiś poczeiwy Monaehijczyk. Królewski 
nadworny browar na Platz] w Monachium został już 
zamknięty z pewodu, iż wszelkie zapasy piwa uległy 
wyczerpaniu, a w tych dniach zamkniętą też będzie 
nadworna piwnica, którą otworzą dopiero we wrześniu, 
gdy rozpocznie się wydawanie piwa zimowego. Jakie 
masy napoju gambrinusowego skensumowano w stoli- 
cy Bawarji od maja, łatwo sobie wyobrazić, kiedy w 
pierwszym z wymienionych zamkniętych ebecnie za- 
kładów sprzedawane przez trzy miesiące po 60 hekte- 
litrów piwa dziennie, w drugim zaś, gdzie tylko wie- 
czorem zbierają się goście, po 35 hktl. 


— Znaczki pocztowe z datą stempla poczto- 
wego 8 8 1888 są obecnie bardzo przez „posiadaczy 
zbiorów poszukiwane; podobne zestawienie 5 cyfer 
zdarzy się znowu dopiero za lat 1000, jeżeli natu- 
ralnie urządzenia pocztowe do czasu tego nie ulegną 
znaczniejszym zmianom. Większą wartość posiadają 
jeszcze te znaczki, które o godzinie 8. tegoż dnia 
edstemplowane zostały, noszą bowiem na sobie sześć 
ósemek. 


— W pół godziny. Pismom angielskim przypo- 
mnia? się wypadek osiwienia w pół godziny pewnego 
schwytanego w wojnie indyjskiej żołniersa. Opewia- 
dają więc, iż gdy jeńca owego badano, w czasie pół- 
godzinnym, koler włosów jege zupełnie zeszarzał, a 
nawet przeszedł w kolor biały. Powodem był strach. 


— gystematyezną kradzież pocztową odkry- 
to w Chicago. Policja wyłapała kilku złeczyńców, 
którzy za pomocą podrobionych kluczyków i narzędzi 
dobierali się do skrzynek posztowych i wybierali 
z nich listy, czeki i przekazy. U aresztowanych zna- 
lezieno znaczną ilość skradzionych w ten sposób ko- 
respondencyj i papierów wartościowych. Wyjaśniły się 
także przy tej sposebnoŚci wszystkie nieprawidłowości 
w ruchu pocztowym w okręgu dyrekcyjnym Chicago 
zaohe Izące. 


e a TIEN NIĄ 


Teatr, literatura 1 muzyka. 


— Księgarnia katolieka dr. W. Miłko- 
wskiego w Krakowie wydała obszerny katalog działu 
antykwarskiego. Katalog ten obejmuje sporą broszurę 
o przeszło 5 arkuszach i pewinien być dla bibliofi- 
lów bardzo peżądanym nabytkiem. 

— Odznaczenie. P. Edward Lewicki otrzy- 
mał za „projekt stylowege zamku” na tegoroeznej 
wystawie w „Salonie* paryskim w dziale architektu- 
ry zaszczytne odznaczenie. 


ROZMAITOŚCI. 


= Whim. Wyrazem whim nazywają w Anglii 
dziwactwa ludzi nikomu nieszkodliwe. Lud angielski 
obfituje w ludzi tego rodzaju, lecz jest wyłączną wła- 
ściwością szlachetnego charakteru tego narodu, iż dzi- 
wakom takim nie przeszkadza nikt żyć swobodnie i 
popełniać swoje whimy zazwyczaj w tak oryginalnej 
formie, iż w każdem innem państwie destaliby się za 
to de zakładu obłąkanych lub nieuleczalnych chorych. 
Zasada Frydryka Wielkiego przestrzeganą jest w An- 
glii z całą szlachetnością poglądów. 


Jednym z najciekawszych takich Whimsical! 


Men był Edward Worthley Montague, wrodzony 
w Nowym Jorku, syn znanej autorki „Listów o 
Turcji*. Młodemu magnatowi nie podobało się życie 
w wspaniałym przepychu pałaców rodzinnych, czuł 
się dlatego wprost nieszczęśliwym, iż był begatym, a 
nie dzieckiem biednej klasy ludzi. Został więc pomo- 
onikiem kominiarskim u najbardziej nałogowego maj- 
stra tego kunsztu i czuł się szczęśliwym dopiero 
w łachmanach i brudzie, jakie temu zawodewi są 
właściwe. Odkryty przez rodzinę i nakłoniony do 
powrotu, w pałacu bawił ezas niedługi, zniknął znów 
razu pewnego i został pomocnikiem handlarza ryb 
w najbrudniejszej dzielnicy Londynu. Aje i tu został 
odkryty i znów nakłoniony do powrotu. Wytrzymał 
jednak ledwo parę miesięcy. Uciekł na okręt, został 
chłopakiem na pokładzie, zkąd jednak, raz zawinąwszy 
do Portugalii, zwabiony ponętnem dlań życiem paste- 
rza mułów, uciekł i zgłosił się na pasterza, gdzie 
przebył lat 11. ; 

W dojrzałym już wieku powrócił do Anglii, za- 
czął rozrzucać pieniądze, został pairem, aż wreszcie 
zagrożony więzieniem za długi, zemknął do Europy i 
podróżował po wszystkich częściach świata aż do swej 
śmierci nagłej w Padwie. 

Podobnie lord Baltimore, który wybudował sobie 
obrenny zamek i żył w nim ściśle według obyczaju 
tureckiego w gronie 114 kobiet. 

Innym typem był lord Bamfield, który mając 
42.000 funtów rocznej renty, nie brał z niej ani gre- 
sza, leog pędził nędzny żywot koczewniczy cygana 
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— Eugeniusz dAlbert, znany, młody for- 
tepianista pracuje obecnie nad operą romantyczną. 
Będzie to pierwsze większe dzieło utalentowanego 
artysty. 

— Książę Czarnogórski przerobił i wydał 
po serbsku „Beniowskiego*. Utwór Słowackiego ma 
w przekładzie formę udramatyzowaną, ale nie sce- 
niczną. 

Wzory pisma polskiego. Ped powyż- 
szym tytułem wyszłe z zakładu litograficznego pana 
Przyszlaka, a wydane nakładem towarzystwa peda- 
gegicznego, zasłużonego na polu wydawnictw dzieł 
i podręczników szkolnych, dziełko układu i pracy tu- 
tejszego nauczyciela przy szkole im. św. Marji Ma- 
gdaleny, p. Józefa Piórkiewicza. Brak podobnego 
dziełka dawał się już od dłuższego czasu uczuwać 
i dlatego wielką praysługę oddało towarzystwo peda- 
gogiczne przez wydanie jego, w czem i rada szkelna 
krajowa usiłowania te szczerze poparła, polecając po- 
wyższe wzory de użytku w szkołach ludowych pespo- 
litych. A ma poparcie to zasługują one pod każdym 
względem, gdyż pismo jest piękne i wyrobiene, układ 
liter przeprowadzony według metody genetycznej, jako 
jedynie właściwej przy nauce kaligrafi, kształty liter 
wyraźne, okrągłe i proste, prsez co wzory te posia- 
dają cechę pisma prawdziwie polskiego, nadto wyko- 
nanie w tutejszym zakładzie artystyczno-litograficznym 
p. Przyszlaka nie pozostawia wcale nic do życzenia. 
Sądzimy, iż wzory powyższe tak w nauce publicznej, 
jak i prywatnej znajdą powszechne zastosowanie, 
zwłaszcza, że i cena ich (35 wzerów w trwałej i pię- 
knej kowercie 60 ct.) jest wcale niską. 


Dział ekonomiczny. 


W sprawie handlu zbożowego. Zwraca- 
my uwagę Ba nasze telegramy z międzynaredo- 
wego targu zbożowego w Wiedniu. Stałą jest ten- 
dencja zwyżki cen. Wprost przeciwne i niezgodne 
z prawdą wiadomośsi podaje Kurjer lwowski 
z targn zbożowego. Widocznie działa on w poro- 
zamienia z grupą kupców, usiłujących obniżyć 
ceny zboża przeznaczonego na eksport z naszego 
kraju. 

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. Kraków d. 28, sierpnia. W tych 
dniach odbywa się właśnie jarmark zbożowy w 
Wiedniu, a podane do wiadomości uczestników 
sprawozdania urzędowe, konstatują, że ogólny re- 
znltat zbiorów tegorocznych stoi w ogóle poniżej 
cyfry przeciętnej, zwłaszcza zaś kraje importująca 
znaczny wykazują niedobór. Tym sposobem wido- 
ki na eksport dla zboża naszego brzndstawiają się 
korzystniej jak w latach ubiegłych, co znown na 
ceny powinnoby oddziałać dodatnio. Pomimo to 
obroty, jakia w pierwszym dniu jarmarku miały 
miejsce, nie odpowiedziały oczekiwaniom, a ceny 
zaledwie utrzymać się mogły na dotychczasowym 
poziomie. 

Targ dzisiejszy u nas odbył się tymczasem 
w uspesobieniu bardzo stałem, a chęć do kupna 
była w ogóle, zwłaszcza zaś co do jęczmienia, 
nader ożywioną, tak, że ceny prawie wszystkich 
gatunków zboża, znowu się podniosły. 

Płacono za pszenicę białą od 7.50 do 8.15 
zł, za żółtą: od 7.80 de 8.10 zł., za czerwoną od 
7.80 do 8.10 zł, za żyto od 5.75 do 6.20 zł, 
za jęczmień od 5.50 do 6.75 zł., za owies od 
5.80 do 5.80 zł. (z akcyzą.) — Wszystko za 100 
kilogramów. 


Wiedeń 27. sierpnia. Na dzisiejszy targ dewie- 
ziono wołów galicyjskich 1624, wołów węgierskich 
1960 i wołów niemieckich 1034; razem 4618 sztuk. 

Galicyjskie płacono 55, do 57 zł., esobliwe 
58, — de 60; 

węgierskie 52, 55 do 56, osebliwe 58 do 60; 

niemieckie 56, 60 do 61; osobliwe de — sł. za 
100 kilo mięsa. 


Wiedeń 27. sierpnia. Przypędzone na wczorajszy 
targ bydła rzeźnego 3126 sztuk opasowego i 302 sztuk 
z paszy i 1338 chudego. Razem 4766 sztuk. Pomię- 
dzy temi z Galicji przypędzono 646 sztuk opasowych, 
219 sztuk chudych, z Bukowiny 822 sztuk opaso- 
wych. Ogólny przypęd był e 499 sstuk większy niż 
zeszłego tygodnia. Z Galicji przypędzeno o 981 sztuk 
więcej. Chęć zakupna była ożywioną. Ceny podniosły 
się w porównaniu z cenami zeszłotygedniowemi prze- 
cięciowo e 1 zł. Nie sprzedano 162 sztuk bydła chu- 
dego. Płaeono: galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 
Po 64 do 60 zł., za towar przedni 58 do 60 zł., 
węgierskie woły opasowe 50 do 57 zł, za towar 
przedni 58 do 60 zł., a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 54 do 58 zł, a za towar przedni 

É do 61 zł., wyjątkowo 62 zł., krowy 50 do 53 zł., 
stadniki 49 do 52 zł. 


a cet . 
He. za cetnar metryczny. Bydło 


zł. do 116 za sztukę. 
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raligramy „Gazety Narodowej . 


Wiedeń d. 29. sierpnia. Tendencja 
cen na wczorajszym międzynarodowym targu 
zbożowym była bardzo stałą. Wielu było ku- 
pców, a mało sprzedających. Artykuły paszy, 
a w szczególności grys, za którym jest popyt 
z Niemczech, poszły w górę. Sprzedano 50 
wagonów grysu Żytniego z Pesztu do Lipska 
po 4 zł. 25 ct., 150 wagonów jęczmienia na 
wywóz do Anglii po % zł. 50 ct. Na dzie- 
sięciu stacjach węgierskich zapłacono rzepak 
po 14:25 zł, pszenicę jesienną po 8'20 zł., 
pszenicę wiosenną po 9 zł., żyto jesienne po 
6:20 zł, żyto wiosenne 6'70 zł, owies je- 
sienny 5:90 zł, owies wiosenny 6'16 zł, 
kukurudzę na wrzesień 6:90 zł., na czerwiec 
5'70 zł., spirytus gotowy 28, nowy kontyn- 
gentowany wraz z podatkiem 51:50 zł. 

Wiedeń d. 29. sierpnia. Według ży- 
czeń Słowieńców, mianował cesarz dr. Poklu- 
kara marszałkiem krajowym Krainy. 


Berlin d. 29. sierpnia. W Dreźnie 
przyjmowano cesarza Wilhelma z entuzjazmem. 
Za przybyciem jego uderzono we wszystkie 
dzwony, ulice były wystrojone. Na placu przed 
dworcem powitał burmistrz cesarza przemową 
i trzykrotnem „Hoch!“ Cesarz przyjął po 
paradzie Śniadanie w kasynie wojskowem, po- 
czem z królem do Pillnitz na obiad pojechał, 
i ztamtąd do Berlina wrócił. 

Elbląg d. 29. sierpnia. U tutejszej 
firmy Schichau znowu zamówił rząd niemie- 
cki 16 statków torpedowych dla marynarki 
wojennej. 

Bruksela d. 29. sierpnia. Tutaj u- 
trzymuje się pogłoska, Że ewentualny następ- 
ca tronu belgijski ks. Baldwin wkrótce uda 
się do Monachium, gdzie mają się odbyć je- 
go zaręczyny z ks. Elżbietą, najstarszą cór- 
ką ks. Leopolda bawarskiego i arcyks. Gizeli, 
a zatem wnuczką cesarza austrjackiego. 

Paryż d. 29. sierpnia. Niejaki Garnier 
strzelił wczoraj w gmachu ambasady niemie- 
ckiej z pistoletu do Turnouera, naczelnika 
biura informacyjnego, którego kilkakroć na- 
pastował o posadę. Garnier chybił, i areszto- 
wany podał, że wojna z r. 1810 zupełnie go 
zniszczyła i do nędzy doprowadziła. Garnier 
ma być obłąkany. 

Paryż d. 29. sierpnia. Jak Temps do- 
nosi, zmobilizowana flota francuska wróci w 
poniedziałek do Tulonu i rozbrojoną zostanie. 

Moskwa d. 29. sierpnia. Tworzy się 
tutaj towarzystwo dla wywozu mięsa do Nie- 
miec. 


Petersburg d. 29. sierpnia. Zape- 
wniają tutaj, że mimo wszelkich zaprzeczeń 
Giers uda się do Franzensbadu. 

Rzym d. 29. sierpnia. Król przybył 
dziś popołudniu do Eorli (w Romanii). Wnet 
po Crispim wróciła jego Żona z Karlsbadu. 
Ambasador włoski we Wiedniu, hr. Nigro 
widział się wczoraj z Crispim w Medjolanie, 
zkąd zapewne jutro do Wiednia powróci. 

Rzym d. 29. sierpnia, Król i króle- 
wicz przybyli wczoraj do Forli: przyjęcie 
było wspaniałe, miasto ustrojone chorągwia- 
mi. Na całej kolei w Bolonii przyjmowano 
króla z zapałem. Crispi przybędzie jutro do 
Rzymu. Eskadra włoska wróci z końcem wrze- 
śnia z Lewanty do domu. 

Bukareszt d. 29. sierpnia. Królestwo 
rumuńscy już powrócili do Sinai. Na granicy 
siedmiogrodzkiej w Predeal przyjmowano ich 
uroczyście. Jak słychać, ma niebawem wyjść 
amnestja dla skazanych za zbrodnie agraryj- 
ne chłopów. 

Belgrad d. 29. sierpnia. Wiele gmin 
postanowiło nie obchodzić imienin królowej 
Natalii. Ajenci rosyjscy rozgłaszają, Że Pi- 


————_Ř 


roczanac (powiernik królowej) ma porzucić 
stronnictwo postępowe i utworzyć nowe we- 
spół z młodo-liberałami i z tą frakcją stron- 
niectwo Risticza, dla której on jest za mało 
rusofilem. 


Konstantynopol d. 29. sierpnia. 
(Biuro Reutera). Ambasadorowie angielski i 
francuski wystosowali do Porty zbiorową no- 
tę, żądającą podpisania konwencji suezkiej, 
do której się wszystkie mocarstwa wraz Z 
Rosja przyłączyły. 

Londyn d. 29. sierpnia. Wyprawę 
celem obsadzenia Addelar (na północny wschód 
od Salaghi w pobliżu państwa Dahomey, dość 
daleko od morza) wysłał niemiecki guberna- 
tor z Togo. Między kupcami w Togo panuje 
obawa, Że skutkiem tej okupacji handel zo- 
stanie od Salaghi i od granicy odcięty. Niem- 
cy koniecznie usiłują od Bageidah dotrzeć 
do rzeki Kongo i do centrum Afryki, ale im 
się to nie udaje. 

Madryt d. 29. sierpnia. Przeciw do- 
datkowemu opodatkowaniu znajdującego się 
w kraju spirytusu (które się równa cła od 
spirytusu importowanego), wzmogło się nieza- 
dowolenie tak powszechnie, że rząd w zna- 
cznej części zwolnił producentów krajowych 
od tego dodatku, a to aż do zebrania się 
parlamentu. Rząd niemiecki protestuje prze- 
ciw temu zarządzeniu, ponieważ według nie- 
miecko-hiszpańskiej konwencji handlowej spi- 
rytus niemiecki ma w Hiszpanii tylko tyle 
ponosić ciężarów co hiszpański, a wskutek 
owego zarządzenia spirytus niemiecki w ża- 
den sposób z krajowym w Hiszpanii konku- 
rować nie zdoła. 
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Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 29. sierpnia. (Z lzby handlowej.) 


I. Akcje za sztukę. 

płacą żądają 

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . „ 211-— 214*— 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w.a. 225— 228 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł, w. a. 275— 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —— 


II. Listy zastawne za 100 sir. 


Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/, . . 
50 o eei 


- LM 

d A gal. 5°/, wyl. 10°/ pr. 101-25 102-25 
Banku krajowego 4'/4*/a los. w 511. . . 9250 93-50 
Towarzystwa kred. galic. ziem. 59/, . .101:— 102— 
ő kredyt. gal. ziem. 4°/⁄ . . . 9410 9510 
A kred. gal. ziem. 5°% los. w 371. 101-— 102 — 
n kred. g. ziem. 4°/, los. w 41'/,1. 9125 9250 

5 kredytowego gal. ziem. 4*/,0/, 
los wsdż lo + w 9 AE 94.35 95-35 
Š kred. gal. ziem. 4°/, los. w561. 8940 91— 


IM. Listy dłużne na 100 zł. 


Gal. Z. kred. kt Ga. Ba u; f pr.) 3*/ę 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 50 UOR 510 e 
Ogóln. roln. kredyt. (are ca dal. i Buk. 

6%/, los w 15 lat Do g 


IV. Obligi sa 100 zł. 


Indemnizacyjue galicyj. 5% m. k. . 
Kom. banku krajowego 5*/, w. a. I. em. . 
Pożyczka krajowa z r. 1848 69/9 W. a. 
Pożyczka krajowa 1883 4*/4'/, 


V. Losy. 


Losy miasta Krakowa . 
Losy miasta Stanisławowa 


Vi. Monety. 


Dukat holenderski 

Dukat cesarski . . . ; . 
Napoleonder 
Półimperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 

Rubel rosyjski papierowy 

100 marek niemieckich 

Brebro za 100 złr. 8 W, m u 
Kupony w srebrze . « . « « « « i . 


Przyjechali do kwowa 
dnia 29. Sierpnia 1888: 


Hotel Žorža. K. hr. Badeni z Buska. W. br. Spi- 
nette ze Lwowa. A. Jędrzejowicz z Zaczernia. A. Stur- 
many z Podola ros. L. Rychlicki z Nowaszyc. E. Kóh- 
ler z Rauschenbach E. Folinszky z Budapesztu. J. Reich- 
stein s Poznania. O. Schnell z Pirlejówki. 

Hotel Angielski. E. Puchalski z Dworzec. W. Na- 
lepa s Martynowa. E. Gorczyński z Czerniowiec. P. Ho- 
mella z Lubelskiege. A. Udrycki s Mostaw. E. Marjań- 
ski z Jarmoliniec. 


| Przy gromadzie, do której przystał, w której się oże- 
nił i dzieci wychowywał. 

Bogaty fabrykant Welay zamurował w swym 
pałacu wszystkie drzwi i okna, żyjąc w nim sam na 
Bam, nie znosząc się z nikim a nikim, nawet je- 
dynaczką córką, a jedzenie przyjmując przez mały 
otwór w murze, od kobiety, która doń nigdy sło- 
wa nie śmiała wyrzec. Dziwak ten żył tym trybem 
44 lat, 

W jednym z małych teatrzyków Londynu da- 
wano francuski vanderlik p. t. La laitière et le 
chasseur (Mleczarka i strzelec). W sztuczce tej miał 
walczyć strz lee z niedźwiedziem i w końcu pokony- 
wał niedźwiedzia. Schlebiając właściwemu smakowi 
publiczności angielskiej, przemieniła dyrekcja teatru 
tę walkę na scenę prawidłowego boksowania się 
strzelca z niedźwiedziem, kończącą się tak, iż nie- 
dźwiedź zwalił się z nóg, a strzelec dobijał ge sia- 
dał mu na łbie i śpiewał swą główną popigową arję. 
Owóż ta bokserada była kulminacyjnym punktem 
przedstawienia i ściągała tłumy do teatru. Pomiędzy 
widzami znajdował się cedziemnie młody lord, przyja- 
ciel boksu, którego po 20 przedstawieniach zaczęło 
to irytewać, Że zawsze niedźwiedź zostawał pokona- 
nym, tem więcej, że aktor, grający strzelca woale 
nie był mistrzem w boksowaniu się. Namówił więc 
pokryjomu i zapłacił aktorowi grającemu niedźwiedzia 
za to, iż tenże ustąpił mu miejsce w sztuce, a raczej 
w skórze niedźwiedziej. Na przedstawienia w chwili, 
gdy nadeszła scena walki strzelca z niedźwiedziem, 
aktor, grający strzelca ze zwykłą nieustraszonością i 
odwagą zbliżył się do potworu, ale otrzymał zaraz 
na przywitanie tak potężne i prawidłowe kułaki, iż 
nie zdołał ich sparować i wkrótee potoczył się ha- 
niebnie na ziemię. Zwycięzki niedźwiedź siadł więc 
strzelcowi na głowę i silnym tenorem zaśpiewał ulu- 
bioną arję trynmfalną. Uciesze Anglików nie było 
końca; sztuka utrzymała się jeszcze rok w repertoarze 
codziennym. 

Jeden z bogatych chłopów w Dunmow, w hrab- 
stwie Essex, w trzynastym wieku, zostawił legat na 
wieczne czasy, iż każdy lewy połeć słoniny z 44 wie- 
przów, jakie mają być zabite na jego folwarku co 
roku, po wieczne czasy ma być darowany publicznie 
temu młodemu małżonkowi, który publicznie w ko- 
ściele w rok po ślubie przed gminą przysięgnie, że 


! nie żałuje jeszcze, iż się ożenił. Według aktów sądo- 


wych Parvego, jako kuratora legatu, od trzynastego 
wieku do dzisiaj, t. j w ciągu 600 lat — rozdarowa- 
no z zapisu mister Holyl w Dunmow wszystkiego — 
trzy lewe pełcie słoniny. 

$ mpy eara eont ollos w Wercesters- 
ire, chcąc mieć zawsze ciepło 

28 lat w łóżku. ZA wo 

Sir Pryse w Montgomeryshire był dwukrotnym 
wdowcem, kochał jednak obiedwie żony tak bardze, 
że trumny z zabalsamowanemi zwłokami obudwu żon 
trzymał w swoim sypialnym pokoju. Ciekawem jest 
przytem, że druga Żona, cierpiąca widocznie także na 
whim., znosiła dziwactwo męża i trupa swej poprze- 
dniczki w sypialnym pokoju. 

Sir Pryse zapłonął jednak miłością raz trzeci, 
ale trzecia z rzędu umiłowana nie chciała się zgodzić 
na obecndść trupów dwóch poprzedniczek w gabine- 
cie męża. Miłość do żyjącej zwyeięła, trumny zostały 
przeniesione do grobowca. 

Sir Pryse przeżył jednak swą żonę i jakby tyl- 
ko na to czekał, zaraz po skenie trzeciej żeny kazał 
wydobyć trumny z grobowca i wszystkie trzy wstawić 
napowrót do swego sypialnego pokoju. — Czwarty raz 
nie zdołał się jednak ożenić. 

Lord Marlborough pair i bogaez pierwszorzędny, 
razu pewneg. hędąc w Derby, nie mógł w nocy za- 
anąć. Wpadł więc na myśl, że wartoby się ożenić po 
raz drugi ; ażeby długo nie wybierać, postanawia się 
ożenić z pierwszą kobietą, jaką rano, wyszedłszy 
z sypialnego pokoju, spotka. Szczęście, czy nie- 
szczęście chciało, że kobietą tą była własna jego 
klucznica. Lord detrzymał jednak danego sobie 
słowa — i w dwie godziny później wziął nią 
ślub. Ze związku tego syn był później ministrem an- 
gielskim. 

Jak ten whim w Anglii jest powszechnym, do- 
wodzi np. fakt następujący: 

Sir William Draggs w Brighton wsiadł do fia- 
kra i kazał sią zawieść do portu, celem pomówienia 
z kapitanem swego własnego jachtu, stojącego tam 
na kotwicy. Wysiadając, kazał dorożkarzowi zaczekać. 
Załatwiwszy interesa z kapitanem, zabierał się do 
odejścia, gdy kapitan wskazując na prześliczną poge- 
dę, zaproponował p. Draggs małą przejażdżkę. W. 
Draggs zgodził się na to, a gdy wyjechane na otwar- 
te morze, przypadła W. Draggs jazda do chwilowe- 
go gustu tak, że rozkazał kapitanewi zawinąć do 
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Bordeaux, nabrać materjału i jechać dalej do — 
Nowego Jorku. Dorożkarz w  Brightenie czekał. 
Czekał dzień, dwa, tydzień, dwa tygodnie, mie- 
sigo. Wyprzągł konie, uwiązał wolno de kozła, a 
sam spędzał noce w powozie. Palił fajkę i oze- 
kał. Po miesiącu i dwu dniach zajeżdża mister 
Draggs do pertu w Brighton z Newego Jorku. Wy- 
szedł na ląd i spostrzega dorożkę, nie okazuje jednak 
żandnego ździwienia. AI right, com ci winien ? 
Dorożkarz podał mu rachunek na 35 funtów 11 szy- 
lingów. 

— Zawieziesz mnie jeszeze do domu ! 

Stanąwszy przed hotelem Draggsa, dorożkarz się 
skłonił i wyciągnął rękę znowu. 

— Cóż jeszcze ?...- 

— A mój kurs? Sir... 

— Prawda, rzekł Draggs — i zapłacił za kurs 
do domu. 

Słynną jest także detąd familia Hervey hra- 
biów na Bristelu, o której lady Mary Woórthley 
Montague pisze, iż „tworzy odrębny gatumek lu- 
dzi, pośredkujących pomiędzy mężczyznami a ko- 
bietami*, 

Jeden z członków familji Herberts, hrabiów na 
Pembroke, Wiltenhouse i Wiltsthire, imieniem Wilhelm, 
zostawił taki testament („Ph. Charles, le dixhuitieme 
siècle en Angleterre“) : 

„Jtem: Lerdowi Say: nio nie zapisuję, gdyż ten 
legat przekaże on ubogim*. 

„Jtom : jenerałowi Cromvell zapisuję jedno 
ze słów moich, gdyż za życia Żadnego doń nie 
rsekłem *. 

„Jtem: Tomowi May pięć szyllingów, a kte 
Przeczytał jego historję parlamentu angielskiego, uzna, 
že i to za dużo dlə niege zapisuję”. 

Inny Pembroke, hr. Tomasz, admirał angielski, 
udawał całe życie głachego i zwykł był ozekać za- 
wsze x% wieczerzą dopóty, póki żona nie wróciła ze 
swych romantycznych wycieczek, które trwały z reguły 
do świtu. 

Inny wreszcie Pembroke, hr. George, uwiózł 
w Wenecji jakąś oblubienicę w nocy — poślubnej. 

Szereg whimów angielskich ciągnie się w nie- 
skończeność ; dla scharakteryzowania jego wystarczy za- 
pewne tych kilka przykładów, 

== Księżniczka Eugenia de Montijo będąc 
narzeczoną Napoleona IMI., otrzymała śród innych 
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Rubryka „„Nadesłane''* nie pochodzi ed Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nades/ane. 


Lekarz - dentysta 
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dyplomowany na wszechnicy wiedeńskiej, zamieszkały 

w Tarnopolu, w domu aptekarza Jamrógiewicza, wy- 

konuje wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bez- 

boleśnie, przy znieczuleniu kokainą Sporządza sztuczne 

zęby i szezęki całe, oparte na ciśnieniu powietrza, we- 

dług najnewszej amerykańskiej metody. Plombuje zepsu- 
te zęby złotem, srebrem, cementem it. d. 


% _ SZKOŁA FORTEPIANU 
JADWIGI DUNIN 


Gmach Teatralny, III. piętro 62 od ulicy 
Bkarbkowskiej, (wchód brama 1. od Teatralnej). 


W wyższym 29 


zakładzie WYGHOWAWCZO-M0KOWYM 
KAMILLI POH 


(dawniej Felicji z Wasilewskich Boberskiej) 


rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 1888/9 
z dniem 29. sierpnia b. r. od godziny 11 przed 
południem do 5. po południu, w pomieszkaniu 
przy ulicy Akademickiej 1. 3, II. piątro. 
Kurs nauk zacznie się z dniem 5. września 1888. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Emil Lateiner 


po odbyciu specjalnych studjów w zakresie deutystyki 
w klinikach dentystycznych wszechnicy w Berlinie, zało- 
żył wspólnie z ojcem swoim atelier dentystyczne przy 
placu Marjackim |. 10 i ordynuje od 10 rano do 6 wieczór. 
Wszystkie operacje wykonuje na Żądanie bez bolu, przez 
znieczulenie za pomecą kokainy i gazu rczweselającego. 
Sztuczne zęby przysposabia na złocie, kauczuku itp. 
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Jeden lub dwóch uczniów 


niższego gimnazjum lub szkoły realnej znajdzie 
umieszczenie, dozór nauczycielski i opiekę rodzi- 
cielską. Bliższej wiadomości udzieli: 


Zawadzki, Lwów, Chorążczyzna 1. 13. 


Naoki muzyki i gry ne fortepianie 


WŁADYSŁAW WSZELACZYNSKI 


nl. Akademicka 18, w parterze. 


e rlzkie proszki musujące słyną z skuteczno- 
Karlsbad ści w cierpieniach żołądka, wątroby, w 
niestrawności, wsdęciach itp. Do nabycia w aptekach. 


Główna wygrana złr. 150.000. 
Ciągnienie 1. września r. b. 


PROMESSA 
na losy kredytowe z r. 1858 
sprzedaje po 5 złr. 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
ulica Karola Ludwika |. 1. 23 


najczystsza 
woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


napój stołowy crzeżwiający 

skuteczny bardzo przy chorobach rardła, katarach 
żołądka i pęcherzu. 
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enk Hattori aarisbad * Wiedes. 
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podarunków suknię białą koronkewą, jak mgła cien- 
ką i przejrzystą, przetykaną fiołkami, ulubionym 
kwiatem napoleonidów ; dar ten pochodził ed miasta 
Liege. Piękna Hiszpanka raz jeden w Życiu miała 
na sobie wspaniałą suknię, a mianewieie idąc do 
ołtarza. 

Przed kilku dniami pajęcza koronkewa tkanina, 
przedstawiająca wartość 30.000 fr. została starannie 
zapakowana w białe atłasowe pudło i wysłana pod 
adresem synowicy ekscesarzowej, księżniezki Letycji 
Bonaparte, przyszłej księżny Aosta. Była władczyni 
Francji do podarunku tego dołączyła list, gdzie pi- 
sze, iż „żywiła nadzieję, że w tkaninę, którą miała 
na sobie w najdumniejszej chwili swege życia, będzie 
mogła ubrać narzeczoną swego syna; Weszechmoeny 
chciał inaczej. Niechaj więc suknia ta zdobi ciebie 
w dzień wesela i niechaj nieba zrządzą, aby twoje 
szczęście trwalszem było ed mojego“. 

= Ukaranie bożków. Z Fuchu w Chinach do- 
noszą o niezwykłym wypadku ukarania raz dla od- 
miany bożków. Niedawno pewne grono osób zwróciło 
się do bożków jednej ze świątyń z prośbą o zemstę 
nad wrogiem. Bożkowie mieli spowodować śmierć 
nieprzyjaciół. Naraz umarł nagle tatarski dewódea 
wojsk i mieszkańcy byli pewni, że zabili go bożko- 
wie. Wieekról prowincji polecił tedy niezwłocznie 
zaaresztować i ukarać beżków. Prefekt uzbrojony 
w rozkaz wicekróla, wszedł do Świątyni i zaareszio- 
wał 15 drewnianych na 5 stóp wysokich bożków. 
Wykłuto im najpierw eezy, aby nie mogli poznać 
swoich sędziów i zemścić się nad nimi następnie. 
Po gruntownem zaś zbadaniu wypadku wysłano do 
wicekróla raport, który kazał bożkom obeiąć głowy 
i wrzueióć ich do wody. Świątynię zaś polecił za- 
mknąć na wieezne czasy dla zapewnienia pokoju 
miastu. t 

== Nowy sposób wyrabiania sztucznych kwia- 
tów wynalazła niejakaś pani Fanny Megerlin w Heil- 
bronn. Są one tańsze, niż kwiaty papierowe, a trwal- 
sze niż porcelanowe. Robi wię je ze zwyczajnej bì- 
bułki angielskiej, w ten sam sposób, co i inne, a 
następnie zanurza na chwilę w roztopiony gorący 
wosk. Można kwiatom przed zanurzaniem nadać cie- 
mniejsze lub jaśniejsze odcienia za pomocą pędzelka 
umoczónego w farbowanym roztopionym wosku. Pani 
Megerlin wzięła patent na swój wynalazek. 
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Pociągi kolejowe. 


Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1888 r.) 
Przychodzą do Lwowa, 


Z Krakowa: o godzinie 8 min. 50 rano pociąg osobowy. 


ix » _3 popoł. „ kurjerski. 
A T  „ 15 wieczór „  mięszany. 
5 9 „ 28 wieczór „ osobowy. 


Z Podwołoczysk (na dworzec główny lwowski) : 


o godzinie 3 min. 15 w nocy pociąg mięszany. 
A 2, %0 popołud. „  _ kurjerski. 
n n -— wieczór „ _ mięszany. 


Podwołoczysk (na dworzec Podzamcze): 


o godzinie 2 min. 38 w nocy pociąg mięszany. 


” » 8 popołud. ,„ rjerski, 
» „ 22 wieczór „  mięszany. 
Czeralowiec: © god. 6 min. 40 rano pociąg mięszany. 
n 8 „ — wieczór „ pospieszny. 
» 11 „ 6 wieczór , mięszany. 


Z Bełzoa: o godzinie 5 min. 53 popołud. pociąg mięszany. 


Ze Stryja, Chyrowa, Krakowa, Zwardonia, Nowego Zagó- 
rza, Suchej i Stanisławowa o godzinie 8 min. 26 rano 
pociąg osobowy. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 30. Sierpnia 1888. 


Ze Stryja, Chyrowa, Suchej, Krakowa, Zwardonia, Nowe- 
go Zagórza, Husiatyna i ze Stanisławowa o godzinie 3 
mia. 40 po południu. 

Z Budapesztu, Ławocznege, Stryja, Krosna, Chyrowa, Hu- 
siatyna, Stanisławowa i Zagórza o godzinie 1 min. 85 
w nocy pociąg osobowy. 

Z Hnsiatyna o godz. 8 wieczór pociąg pospieszny. 


Odchodzą że Lwowa: 
Da Krakowa: o godzinie 4 min. 20 rano pociąg osobowy. 


n a rano a ' 
z 2 „ 28 popoł. „ kurjerski. 
8 „ 30 wieczór „ osobowy. 


Do Zimnejwody - Rudno: o godz. 4 m. 4 popoł. p. osobowy. 
Do Podwołoczysk (z głównego dworca): 
o godzinie 9 min. 52 rano pociąg mięszany, 
„ 11 popoł, „ _ kurjerski, 
„» 10 „ 35 wiecz. , mięszany. 
Do Podwołoczysk (z dworca Podzamoze): 
o godzinie 10 min. 23 rano pociąg mięszany. 
R 4 „ 22 popoł. „  kurjerski. 
> „  5wrocy „  mięszany. 
Do Czeraiowiec: o godz, 9 min. 20 rano pociąg pospieszny. 
n 9 „ 50 rano mięszany. 
- 10 „  Świecz. „  mięszany. 
|Do Bełzca: o godzinie 7 min. 40 rano pociąg mięszany. 


Do Stryja, Chyrowa, Zagórza, Stróżego i Ławocznego o 
godz. 5 min. 20 rano poeiąg osobowy. 

Do Stryja, Stanisławowa, Ilusiatyna, Chyrowa, Suchej, 
Nowego Zagórza Krakowa, Zwardonia i Ławocznego o 
godz. 10 min. 35 przed poł. 

De Stryja, Chyrowa, Suchej, Nowego Zagórza, Krakowa i 
Zwardonia o godz. 8 min. 10 wieczór pociąg osobowy. 

Do Stanisławowa i Husiatyna o godz. 10 min. 8 wieczór. 


Przychodzą do Krakowa : 
(zegar peszteński) 

Ze Lwowa: o godz. 6 min. 30 rano osobowy; o g.2 m.33 
popoł. osobowy, o godz. 6 wieezór pociąg osobowy i o 
godzinie 9 min. 38 wieczór peciąg kurjerski. 

Z Wiellozki: o godz. ? min. 35 wieczór poeiąg mięszany. 

(zegar pragski): 

Z Wiednia: e godz. 7 m. 25 rane pociąg kurjerski; e go- 
dzinie 9 min. 46 przod poł. osobowy; e godz. 8 m. 48 
wieczór kurjerski; e g. 9 m. 42 wieczór esobowy. 

Z Prus: o godz. 5 popoł. pociąg osebowy; e god. 8 m. 48 
wiaczór kurjerski; 0 godz. 9 m. 42 wieezór osobwy. 

Z Warszawy : o godzinie 7 min. 25 rane pociąg kurjerski, 
e godz. 9 min. 46 przed połud. pociąg osobowy; o ge- 
dzinie 5 po południu pociąg osobowy. 


Odchodzą z Krakowa: 
(zegar pesztęński): 

Do Lwowa: o godz. 6 m.15 rano pociąg mięszany; o godz. 
7 m. 59 rane kurjerski: o godz.10 m. 46 przed połud. 
osobowy; o godz. 10 m. 43 wieczór pociąg osobowy. 

Do Wieliczki: o godzinie 11 min. 15 rane pociąg mięszany 

(zegar: pragski) : 

Do Wiednia: o godz. 5 m. 37 rane poeiąg osobowy; e go- 
dzinie 6 m. 56 rano kurjerski; o godz. 9 m. %0 przed 
połndn. osobowy; e gedz. 3 po południu poe. osobowy; 
o godzinie 9 min. 37 wieczór pociąg kurjerski, 

Do Prus: v pos 5 m 37 rano pociąg osobewy; o godzinie 
6 min. 55 rano pociąg kurjerski; e gedzinie 9 min. 20 
przed południem poeiąg esebowy. 

Do Warszawy: o godzinie 5 min. 37 rano pociąg osobowy; 
e godz. 9 min. 20 przed południem p, osebowy; © go- 
dzinie 6 min. 30 wieczór pociąg osobowy. 

Uwaga: Zegar krakowski wyprzedza pragski e 22, 
zaś peszteński © 4 minuty. 


Przewodnik po Lwowie. 


GMACH SEJMOWY, eodzionnie, po poprzedniem 
zgłoszenin się u zarządcy gmachu. 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLINSKICH 
od godziny 10ej do lszej przed południem, 
od dcioj do Śtej po południu, wa wtorek i 
i piątek. Wstep wolny. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codzienuie 
od godziny 9tej do Gtej: wstęp” w poniedzia- 
łek 50 ct., w inne dnie 30 ct., w niodziolę 
i święta wstęp welny. 

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatraluej 1. 18. otwarte dla publicz- 
ntści w Świeta i niedzielę ed godz. 10 do 11 
w środę i sobotę ed godz. 11 do 3. Wstęp 
welny. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 et., w nio- 
dzielę i Święta 15 et. 

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennio z 
wyjątkiem dni ferjalnych. 


większe i 
mniejsze 


Pomieszkania 


w realnościach 
Emila Bertemiljana Brajera. 


Bliższe wiadomości udziela zarząd 
1811 


tych realności. 


Przy ulicy Lindego 


Nr. 9. 


można umieścić 


DWÓCH STUDENTÓW 
lub 
PANIENKI 


opieka troskliwa, warunki przystę- 
pne. — Nanczycielka udzielająca ję- 
zyki i grę na fortopianie w domu. 
Na żądanie meżna się wyrazać pole- 
eeniem ze strony gimnazjalnej. 


Wien 
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NIEPRZEMAKALNE 


PŁACHTY WOZOWE 


wszelkich znanych sort, 


Asfaltowe DACHY filcowe i 
kamienne dachowe pappy w krągach 


Paget & Comp. 


pierwsza c. k. wyłącz. nprz. fabryka nieprzema- 
kalnych materyj itd, itd, 


Stadt, Riemergaxsse 13. 
beny i wzory odwrotną pocztą. 


Nowy transport win 


z królewsko węgierskiej 


arelow®, olejne, werniksy 


do nabycia 


talagi 1 wogóleg 


Zupełnie słodkie 


WINOGRONA 


BSG” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanogo oryginalnego pudełka 1 zir. w. a. 


MOLLA proszki seidlickie. 
Tylko prawdziwe, 


jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany 
jest orzeł i A. Molla firma pomnożona. 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
f ków przeciw najuporczywszyin cierpieniom żołąd= 
ka, spodnich części ciała, przeciw kurczom żo0- 
łądka, zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, 

i rzeciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, 
dz) * korordóse i najrozmaitszym chorobom kebiecym, 
a ilkudziesiąt lat coraz 


yy, 
Fi 


spowodowała ed przeszłe 
większe rozpowszechnienie. 


WB 


Wódka francuska i sól Molla 


= | 
Poszukuje się 


odpowiednego lokalu 
na urządzenie 


PRACZKARNI 


Zgłoszenia pod lit. K. K. w admi- 
nistracji Głasety Narodowej. 
1813 


( 


A 


$ 
! 
5 


$ 


na staniki, zarzutki, su- 
kienki dziecinne, płaszczy- 


Centralnej piwnicy wzorowaj 


a między innymi i powszechnie lubiany 
Zieleniak „TARCZALI* po 80 ct. flaszka 
otrzymał na skład i poleca 


Chasseles węgierskie 
po 80 et. kilo 


peleca handel 


Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego redzaju,rwania członków i para- 
liżu, bolu głowy, uszów i zębów: w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody 
Wewnątrz zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiosom, kolkom i rozwolnienin. 


1826 


ki, według żurnalu, dopa- 
sowane do każdej figury, 
wycięte z bibułki, z obja- 
śnieniem , wykonywa Za- 


Nauczyciel 


języka niemieckiego, pedagog, 
posiadająsy oraz język franenski na pod- 
stawie znajomości literatnry języka te- 
goż, życzy sobie przyjąć miojsce prywa- 
tnego nanczycielz w zakresie nauk przod- 
miotów szkolnych szkół wydziałowych, 
lub też gimnazjów. 

Bliższa wiadomość H. S. Lwów, post 
restante lub też w Biblioteee Ossoliń- 
sich, ul. Ossolińskich 1823 


Wpisy uczniów 


do L prywatnej szkoły i] 


wej przygotowawczej 
do szkół średnich 


rozpuczynają się z dniem 26. sierpnia br 
Bliżłezych szczegółów dotyczących 
regramu nauki, warunków przyjęcia oriz 
okalu szkolnego i dnia otwarcia szkoły, 
udzieła właściciel i kierownik zakładu 
prof WAJGIEL, w swem pomieszkaniu 
przy ulicy Piekarskiej 1. 7. 1821 


„FRANCO“ 


1483 


ij, kilo Herbaty Souchong czarnej 25 
Ur A = familijnej 3:— 
tl m „ Melang 3.75 
Taaa e Pecco kwiatu 4:50) 
a s „ _ wysiewk. mięszl'20—1'60'| 
1 > Czekolady od 1:30 do 2'8 
4*/,, k. kawy Ceylon najeeln. 10: 
a n celnej 9:80 
4e » Mooca lub perłowej 10:50% 
3 butelki ”/,, litry koniaku węgierskiego, 
od 4:20 od 6'— 

3 „ koniaku franeusk. od 660 „ 15'— 
3 » "qe litry Jamajka Rumn najeel- 
nieiszego od 4'20 do 6— 

43/1, kilo Salami węgierskiej ztr. 950 
4t], kilo smalcu świeżego złr. 4 | 
4sie „ słoniny selonej » 870) 
Ca „  papryk. lub wędz. „ 4—| 


Tomasz Gurowicz 
VII Budapeszt Kiralyuteza 31 


FOLWARK 


we wsi Bertkowie w kierunku ze Lwowa 
do Brodow 5, Staeja o t/a mili od stacji 
kolejowej i poczty Krasne oddalony 
składający się z porządnych budynków 
gospodarczych i domu mioszkalnego, tu- 
dzież 80 morgów pola w 6-cin komple- 
sach ziemi czarnej ze spodem przypu- 
szczałnym przeważnie pod uprawę psze- 
niey przydatnej, jeat natychmiast z Wol- 
nej roki de sprzedania. Długu bankowego 
jest 4000 złr. Bliżazej wiadomości zasie- 
goąć można u c. k, notarjusza Wgo Dr. 
Bodyńskiego w Złoczowie. 1831 


1794 


Fabryka w 1782 r. założona. 


STARKA 


z c.k. uprz. fabryki likworów, 
rosolisów i likierów 


J. A. Baczewskiego, 


o. k. nadw. dostawcy we Lwowie 
W butelkach a 3/, litr. 


1860 | Pte ESD 
1850 S ; „ 150 
Starka kuracyjna 
Z r. 1350 złr. 2.50 A 


Od czasn założenia fabryki, tj. od 
wieku przeszło, nagłówniejszem stara- | 
niem hyło wyrób żytnej Starki, tak w ji 
kraju jak i za granicą tyle eenionej, l 
pomii i polecam ie jako 
napój o wyśmienitym i tkatnym, a 
4% sag smaku, którego tfio mo- 
ich Szauownych odbiorców zamiast 
Cognac’u używa. Artykuł ten eksport f 
tuję w bardzo znacznych ilościach doj] 
Niemiec, Włoch, Rumunji i na Wschód, a 
w Austro-Węgrzech ten gatunek spe- 
ejaluie tysiące liczy odbiorców | 

Najwygodniej sprowadzać STARKE || 
Pocztą w pakietach à 5 kilo, mieszczą- 
1406 


cych 2 batelki 


St. Markiewicz 


we Lwowie, w Rynku 1. 42 


N oE 


UWAGA. 


Saxlehnera źródło Wody Gorżkiej 


„Hunyadi Janos“ 


najwięcej wypróbowana i najprzyjemniejsza woda gorżka 


Według orzeczenia lekarskich powag wszystkich krajów odznacza się ten 


naturalny purgatis następującymi przymiotami : 


szpdkiem, pownem i przyjemnem działaniom. 


Także przy dalszom użyciu bywa przez ergany trawienia wybornie 
znoszony. Łagoday, nie nieprzyjsany smak, — Trwale równomiorny i nie 
zatarty skutek. Mala dawka. 


Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych I aptekach. 


Trzeba zawsze żądać w składach 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


pragnie kupió nowe ubrauio, 


Wysełam za 
kompletne, getowe 
snakomieie wykonane 


ubranie męzkie 


0zł. 


z debroge, trwałego materjału. Następnie wysełam 


II. gatunek kempletne ubranie letnie lnb jesionne, z ma- 

5 Cena złr. 7 
III. Kompletne ubranie z wybornego roichonbergskiege 
Cesa złr. 8°50 
2-75 
2-50 
5.— 


terjału bornońskiego, bardse trwałe. 

mat.rjału, gatunek pisrwssorzędny. 
Żakiet z szewiotu lub lustryny, ciemny, świecący 4 
Spodnie kamgarnowe, perządnie zrobione, trwałe „, 
Cate ubranie męzkie z imitacji kamgarnu rj 


Rezsełka za gotówkę lub pebrauiem. Jake miarę wystareza podać 
ebjętość piersi, długość spedui i rękawów i koler iądanego ubrania. Pró- 
bek nie pesełamy, ntrzymując wyłąszny skład gotowego ubrania. 

Za sumienną. porsądną usługę gwarantuje repuiacja firmy. 


M. Rundbakin, 


Adres dla zamówień : 1765 


Skład ubrań 
męzkioh 


E'abprylra 


świec woskowych i blichownia wosku 


FRYDERYKA $CHUBUTHA 


LWÓW, Rynek 45. 


poleca 


nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejąeych dotąd 


najpiękniejszą i najtrwalszą 


MASĘ do zapuszczania podłogi 


w pięciu kolorach 


Nr. O biała — Nr. 1 jasne-żółta — Nr. 2 jasienewa — Nr. 3 orzechewa — 


Nr. 4 mahoniowa. 
Cenniki szezagółewe na żądanie franeo. 


WAPNO NAWOZOWE 


SPROSZKOWANE 


SPRZEDAJE PO 55 zł. WAGON (I00 cnt metr.). 


LOCO DWORZEC LWÓW 


KANTOR FABRYKI WYTWORÓW CHEMICZNYCH i NAWOŻOWYCH 


SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JULIANA WANGA 
WE LWÓWIE ULICA JAGIELLOŃSKA 12. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Julinsz Starkel. 


St. Markiewicza 


we Lwowie w rynku 1. 48 


badi Feslawskie 'kuracyjne winogrona 
rozpoczną się ekoło 10. września. 


winieu przedewszystkiem 
nwagę zwrócić na robote, aby nio była tandstną į szablono- 
wą, wykenauie bewiem, obok materjału główną iutaj gra rolę 


0zł. 


wiesonne lub letnie, kałdej wielkości, w qustewnym kolo- 
rze, składające się z żakietu, epodni I kamizelki. Wszystko 


Wiedeń , Il. Josefinengasse 3.[ 


| 


„W ostatnich ezasach namneżyłe się mnóstwo lichych 
naśladewnietw mojej masy de pedłogi, które są w eenio wprawdzie nit- 
szej, leez toż i zupełnie nie do użycia; przestrze 


gam więse przed za- 
kupnem takowych. 1836 


1822 


|= 
— 


5 
f 
{ 
; 


Olej tranowy M. Krohn & Comp 


ków jedynie oipowiedui do leczniczego użytku. 


mowąć, które opatrzo e są marką ochronną i podpisem. 
Składy we Lwowie: 


w Brodach; M, Kulak. W Buczaczu: R. Jo s 
w Czortkowie:Ldg. Noss apt.; w Drohobyczn: T. Partykiewicz, 


apt, w Mielnicy: Mieh. Krokowski apt, w 


ski apt; w Samborze: J. Aleksiewicz apt.; 


Frantz, F. Jamrogiewicz, aptekarz; 
w Wadowicach: K. Fiderkiewicz. 


+++ + + + o o +o 


J. IHNATOWICZ 


poleca 


wypróbowane i niezawodne środki 
kosmetyczne, 
odszczególnione za swe znakomite własności 7 medalami zasługi 


i 2 dyplomami uznania. 
1 Jest to najozystsza, najdelikatniejsza mączka 
P udr książę cy roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, na- 
daje piękną naturalną białeść i jest nioocenienym Środkiem do upię- 
kszenia twarzy. 

Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr. a. w. będzikiem 
złr. 1:60. — Różewy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek 
małe pudełko po 70 ct. większe zł. 120, z łakędzikiem zł. 1:60. 

1 Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
Woda fijołkowa, pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 


zmarszozki, pory i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. 
Cena 1 złr. w. a. 


Ra 

<b> 
© 
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WPOOO00G0G>0C 


włosom siwym i wypłowiałym po kllkokrotnem użyciu 
przywraca piękny naturalny kolor. — Cena 1 zł. 60 ot. 


Pilipton 


1 najsilniejsze wypadanie włesów wstrzymuje, sebulki 
Valentin wice hr ic] i do wytwarzania rato w pobudza. 


Cena fiakenu 3 złr. Pół flakonu 1 zł. 60 ct. 


] 


in ~“ tetków. — 
Cezarin niezawodny środe ma pykubieuio nagnuietków. 


OOO XUXKKKTYRYIE 


ti 


WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY, 


zamiast zwykłoj wody, która jak wiadome zawiera wielo wapna, przezco 


IC" 


+ A h A z 
af £i skóra staje się szorstka. grubą i traci przejrzystość. 
+ je Flaszka */, litra 25 ot. 1377 
+ 
KA Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika l 3, 
+ 4 Hotel Europojski i ul. Halicka, róg Wułowej. — W KRAKOWIE Su- 
+ kiennico 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, 
£ IC oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 
> ystkich pi dnych skl h kach 


c 


+$ + + ¢ + + + +o + 


+ + 


) 


+ 


azyn 


Wielki wybór materyj 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Flaszka m clLokłacinyza opisem 8O ot. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda fiaszka saopatrzona jeat w podpis i znak ochronny Molla. 


w BERGEN (w Norwegji). Zo wszyst- 
« kich w handlu znajdujących się gatun- 
Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 


Główny sktad wysyłek u A. MULL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


p Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i to tylko przyj- 


J. Beiser apt, Zygm. Rucker apt., St. Markiewicz; w Bia łaj: Brieh Keler apt. 
|| Rapp apt; w Czerniowcach: J. Śchnirch, C. Alth apt.; 

AR w Górahomora: 

w Hnsiatynie: W. Czerski apt; w Jarostawiu: J. Rohm i L. Wisłocki apt; w Kamionee Btrum: 
C. Piepes apt; w Kołomyi: Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt; w Krakowie: W. Redyk apt.; K. Wiszniewski 
Nowym Sączu: W. Filipek, B. Jakubewski apt., w No- 
wym Targu: K., Laur, apt, w Pedwołoczyskach: @. Morawetz; w Przem 
Mańkowski apt; w Przeworskn: Fel. Świtalski, apt, w Rzeszowie: J. Schaitter & Comp. i J. A. Karpiń- 
. Maresch apt; w Serecie: J. Dempniak, Fr. Beill, apt; 
w Solka: Jędrzej Gaina; w Stanisławowie: Alb. Amirowicz apt; A. Beill apt; w Tarnopol 
w Tarnowie: W. Mńldner & Comp., Wierzyski, Nap miki, aps.. 


E A NE AA? SE RE NA NA PC OSL E N D 


kład nauki kroju 


M Marie 


po 75 ct. od sztnki. Zamó. 
wienia uskntecznia w cią- 
gu 24 godzin. Z prowincji 
wystarcza uadesłanie do- 
kładnej miary albo stanika. 
Koszta przesyłki 15 cnt. 


kaj 


zakład nauki kroju damskiego 


A. Botezat apt., ulica Sykstuska Bil parter. 


um ku a ©) BIO nauczycielskie 
Morawskiej 1773 


ma do umieszczenia uzdelnione Rauczy- 
eielki i rodowitą Franenzkę mursykalną, 
prem. poszukuje bon Franeuzek 


Rynek 29. pierwsze piętro. 


oln: E, 


PETK] CYGARETOWE 


z prawdaiwyeh francnskich papierków eygaretowych 


Houblon, Dorobantul, Job, La Patrie, Mais, Panama, Abadie, Cartouehe 
w dwóch gatunkach, Persan i t. p. najlepszych gatnnków poleca 


ANTONI GAWŁOWSKI 


plac Marjackt 1. S, I. piętro. 


M Sprzedaję w pudełkach i bez pudełek. -— Cena za 1000 tutek 1 zł. % et. 
iwyżej. Szanowni odbiorcy z prowincji zamawiający wyżej nad 2000 sztuk, 
nie spłacają kosztów opakowania. 
Również posiadam na składzie Tutki maszynowe (nieklejone), jakoteż 
Tutki zwane Virginia (ze słomką do ust), 


CIECHOCINEK 


Wody Mineralne Jodowo-bromowo-stone 


położone w Królestwie Polskiem, gub. warszawskiej, otwarte 
zostały dnia 8. (20.) maja r. b. 


Wody te znane z najpemyślniejszych skutków w chorobach skrofullcznych, 
syfilistycznych, reumatycznych, kataralnych , skórnych i nerwowych, w chorobach 
kobiet, zapaleniach stawów zastarzałych, obrzmieniach i usakodsoniach kości. 

W miejscu znajdują się hotele i wiele świeżo pobadowanych z komfortem 
urządzonych domów, reataurzcje, cukiernie, czytelnie i gimnastyka. Teatr, koncerty 
i bale, a także orkiestr» zakładowa, uprzyjemniają gościom pobyt u wód. Spacer 
pod tężniami nietylko jest przyjemną rozrywką ale i wpływ leczniczy wywiera na 
osoby oddychające powietrsem tężniowem, zbliżonem do morskiego. 

Kąpiele solankowe, błotne, tuszowe i parowe z natryskami zimnemi i ciepłe- 
mi, odpowiednio są urządzone, Apteka miejseowa dostarcza potrzebnych lekarstw, 
a oddzielne składy wszelkich wód minecajnych naturalnych i sztucznych. Oprócz 
lekarzy zdrojowych, corocznie przybywa wielu wolnopraktykujących i tym speso- 
bem pomoc lekarska dostatecznie jest zapewnioną. 


f i A FERT PMMA 
Ar S OET 


9 4 
; 14: 
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LWÓW , ulica Karola Ludwika 3. 
pboleca 1 


Koleją warszawako-bydguuką dojeżdża się do samego źródła. 1665 


chayerów 


jedwabnych, welnianych 


DEF” na suknie i kostjumy “Bg 
Płótna, Perkale, Szyrtyngi i bieliznę 


UW NAJLODSZYM gatunku. 


Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telfeonu Nr. 174 A). 
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